
M/t -Zawrat'
Hajwlększy polski 

statek wyruszył 
w dziewiczy rejs

Jak informuje PŻM wczo­
raj w japońskiej stoczni Mitsu 
h^hi w Jokohamie podniesio- 
o banderę na nowym statku 

polskiej Żeglugi Morskiej o 
nośności 145 000 ton — m/t 
Zawrat”. Jest to kolejny wiel 

ki zbiornikowiec, który zasili 
flotę armatora szczecińskiego, 
pod banderą PŻM, która dyspo 
uje 123 statkami o łącznej noś 

ności 300 000 ton pływają już 
dwa zbiornikowce o jednostko 

nośności 137 000 ton: t/t 
Kasprowy Wierch” i t/t „Pie­

niny H”. M/t „Zawrat” jest naj 
nripkszvm statkiem w całej poi 
^iej flocie handlowej i jako ta 
ki pełnił będzie funkcję jedno 
stki flagowej. Posiada 293 me­
try długości oraz 48 metrów 
szerokości i może osiągać szyb 
kość 15,5 węzła. Jest jednostką 
w pełni zautomatyzowaną. *

Warto także podkreślić, iż za 
Joga .tego wielkiego kolosa li­
czy zaledwie 35 osób. Nowy 
zbiornikowiec jest pierwszym 
z trzech tego typu statków, któ 
re wkrótce pływać będą pod 
banderą PŻM. Również pozo­
stałe dwa zbudowane zostaną 
w stoczni w Jokohamie.

Już wczoraj „Zawrat” odpły 
nął w swój dziewiczy rejs, bio 
rąc kurs na Zatokę Perską, 
gdzie przyjmie pierwszy ładu­
nek. Podąży z nim do Gdań­
ska, do nowej bazy Portu Pół­
nocnego. Załoga będzie starała 
się zawinąć tam w dniu 22 lip 
ca br. (PAP)

„Szczyt" atlantycki

Brukselskie rozmowy G. Forda
i dwustronne spotkania polityków

Oficjalne otwarcie 2-dniowej wiosennej sesji Rady NATO 
na najwyższym szczeblu nastąpiło wczoraj po południu w 
siedzibie głównej kwatery NATO w brukselskiej dzielnicy 
Evere. Przemówienia powitalne wygłosili kolejno, premier 
Grecji Ronstantinos Karamanliś — któremu przypadła funk­
cja honorowego przewodniczącego sesji, premier Belgii, Leo 
Tindemans i sekretarz generalny NATO Joseph Luns. 20-mi- 
nutowe przemówienie wygłosił także prezydent Stanów Zjed­
noczonych Gcrald Ford. Sesja trwała zaledwie półtorej godzi­
ny, po czym przywódcy państw członkowskich Paktu Atlan­
tyckiego udali się na bankiet wydany na ich cześć przez kró­
la Belgów, Bardnuina. na który przybył także nie uczestni­
czący w sesji NATO prezydent Francji Yalery Giscard 
d’Estaing.
Prezydent Stanów Zjedno­

czonych, Gerald Ford konfe­
rował przed rozpoczęciem sesji 
Rady NATO na najwyższym 
szczeblu z kilku obecnymi w 
Brukseli przywódcami krajów 
członkowskich Paktu Atlantyc 
kiego. G. Ford, do którego 
Przyłączył się przybyły z Pa­
ryża sekretarz stanu USA. Hen 
ry Kissinger — przyleciał do 
stolicv Belgi) w środę wieczo­
rem. Władze belgijskie podjęły 
szeroko zakrcione środki bez- 
Preczeństwa. Do ochrony prezy 
denta wyznaczono 3 000 żan- 

i funkcjonariuszy poli
Wczoraj w Brukseli utwo- 

jw. się wielokilometrowe 
 1 samochodowe, powstałe

Młodzież polonijna 
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Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Lepsze wykorzystanie zdolności 
produkcyjnych źródłem rezerw

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w dniu 27 bm. 
dokonało oceny wykorzystania zdolności produkcyjnych w 
przemyśle.
Jest to jeden z kapitalnych 

problemów naszej gospodarki. 
Jeśli bowiem mówimy o po­
trzebie maksymalnej efektyw­
ności gospodarowania, to 
przede wszystkim musimy od 
powiedzieć na pytanie, jak 
szybko i w jakim stopniu przy 
noszą pożądane efekty ogrom 
ne kwoty, które przeznaczamy 
na inwestycje, a więc zarów­
no pod budowę nowych fa­
bryk jak i modernizację sta­
rych; czy zainstalowane w 
nich maszyny i urządzenia pra 
cują — używając popularnego 
zwrotu .— na pełnych obro­
tach, a tym samym czy stwo­
rzono odpowiednie warunki, 

na skutek przejazdów limuzyn 
z przybyłymi na „szczyt” 
NATO politykami.

Prezydent Ford konferował 
wczoraj oddzielnie z premiera 
mi Turcji i Grecji — Suleyma- 
nem Demirelem i Konstantino- 
sem Karamanlisem. Zachodnie 
agencje prasowe powołując się 
na miarodajne źródła w Bruk­
seli stwierdzają, że podjęta 
przez amerykańskiego prezy­
denta próba złagodzenia sporu 
między obu państwami człon­
kowskimi NATO nie Dowiodła 
się. Po spotkaniu z Geraldem 
Fordem premier Demirel po­
wiedział, że dał mu wyraźnie 
do zrozumienia, iż bilateralne 
stosunki między Atenami i An 

i karą mogą być omawiane wy­
łącznie między obu tymi stoli­
cami. Jeśli państwa trzecie bę­
dą usiłowały wtrącić się w kon 
flikt między Grecja i Turcją, 
to osiągnięcie rozwiązania te­
go konfliktu może tylko ulec 
zwłoce. Demirel mówił także z 
naciskiem o potrzebie zniesie­
nia embarga na dostawy ame­
rykańskiej broni do Turcji, na
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by obsługujący je ludzie mo­
gli być zatrudnieni na kilka 
zmian.

Ale to tylko jedna, organi­
zacyjna strona zagadnienia. 
Druga — to sami ludzie — ich 
dyspozycyjność i wydajność, 
a więc i jakość pracy. Od te­
go bowiem zależy w jakim 
stopniu lepsze wyniki produk 
cyjne osiągać będziemy drogą 
ciągłego wzrostu kwot prze­
znaczonych na powiększenie 
parku kosztownych przecież 
maszyn, a w jakim — po pro­
stu dzięki dobrej robocie. Jeśli 
jedno i drugie idzie z sobą w 
parze, czyli jeśli w tym przy­
padku zachowujemy odpowied 
nie relacje ekonomiczne, wów 
czas możemy mówić o racjo­
nalnym wykorzystaniu zdolno 
ści produkcyjnych.

Biuro Polityczne KC PZPR oce­
niło, że w ostatnich latach nastą­
piło w tej dziedzinie wiele korzy­
stnych zmian. Wzrosły zwłaszcza 
zdolności produkcyjne przemysłu 
węglowego, elektroenergetycznego, 
hutnictwa żelaza i stali, i metali 
nieżelaznych, przemysłu elektro­
maszynowego i chemicznego.

Przede wszystkim nastąpiła po­
prawa współczynnika zmianowo- 
ści praey.

Biuro Polityczne 'szczególną uwa 
gę zwróciło na konieczność lepszej 
koordynacji racjonalnego przyro­
stu zatrudnienia i potencjału pro­
dukcyjnego.

Ale zdarzające się jeszcze przy­
padki przestoju maszyn spowodo­
wane są często tównież wadliwą 
organizacją dostaw materiałów i 
niedostateczną kooperacją między 
poszczególnymi producentami, któ 
rzy na ezas nie dostarczają odpo­
wiednich komponentów czy części 
potrzebnych do finalnego produk­
tu. Na tym odcinku jest bardzo 
wiele do zrobienia i dlatego cały 
aktyw gospodarczy powinien jesz 
cze większą wagę przywiązywać

Obrady światowej 
konferencji 

nauczycieli w Warszawie
W Warszawie kontynuowa­

ła wczoraj obrady światowa 
konferencja nauczycieli. W to 
czącej się przed południem 
debacie plenarnej zabrało głos 
13 mówców, głównie z krajów 
Trzeciego Świata i krajów so­
cjalistycznych.

Po południu 
podjęła obrady 
misjach. Zajmą

konferencja 
w trzech ko- 
się one spra-

wami szkolnictwa podstawo­
wego, zawodowego i wyższego. 
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Kolokwium parlamentarzystów
Wczoraj rozpoczęło się w Buka­

reszcie trzydniowe kolokwium 
międzyparlamentarne na temat no 
wego systemu międzynarodowych 
stosunków ekonomicznych, zorga 
nizowane przez rumuńską grupę 
Unii Międzyparlamentarnej. Pol­
ską grupę Unii Międzyparlamen­
tarnej reprezentują posłowie: A. 
Klafkowski oraz H. Skrobisz, któ 
ry jest przewodniczącym Komisji 
Społeczno-Ekonomicznej Unii Mię­
dzyparlamentarnej.

A. Sadat w Jugosławii
Wczoraj przybył do Jugosławii 

z oficjalną dwudziestoczterogo­
dzinną wizytą prezydent Egiptu 
A. Sadat. Natychmiast po wylądo 
waniu na lotnisku Brnik pod Lu­
bianą prezydent Egiptu udał się 
do pobliskiego zamku Brdo, by 
spotkać się z prezydentem Jugo­
sławii J. Broz Titn. Przypuszcza 
się, że głównym tematem rozmów

do trwających właśnie „wielkich 
porządków” czyli usprawnienia 
gospodarki materiałowej.

Przypomnijmy, że w tym roku 
trwają inwestycje w które zaan­
gażowaliśmy aż ponad 5W mld zł. 
Dla nikogo więc nie może być 
obojętne, jak szybko te pieniądze 
będą procentować, to znaczy na 
ile uda się skrócić nie tylko sam 
czas budowy nowych fabryk, ale 
okres ich rozruchu — właśnie do 
czasu osiągnięcia przez nie mak­
symalnej zdolności produkcyjnej 
— tak, aby w ściśle wyznaczonych 
terminach dostarczały naszej gos­
podarce nowe maszyny czy więk 
sze ilości surowców, a sklepom po 
trzebne towary. Jest to tym istot­
niejsze, że przecież w nowo budo­
wanych obiektach instalujemy bar 
dzo kosztowne i najnowocześniej­
sze maszyny o bardzo wysokich na 
ogół możliwościach produkcyj­
nych. Im dłużej pracują one na 
„półobrotach”, tym więcej wszy­
scy na tym tracimy.

Ciągła troska o to, jak wy­
korzystujemy wszelkie możli­
wości zwiększenia naszych 
zdolności produkcyjnych po­
winna stać się nawykiem ca­
łego aktywu społeczno-gospo­
darczego, powinny dobrze ro­
zumieć jej sens załogi robotni 
cze. W tym ważnym zadaniu 
może pomóc analiza stanu i 
stopnia wykorzystania maszyn 
i urządzeń produkcyjnych z 
uwzględnieniem ich poziomu 
technicznego, której przepro­
wadzenie w poszczególnych re 
sortach i zakładach przemysło 
wych jeszcze w bieżącym ro­
ku, zaleciło Biuro Polityczne. 
Zmierzać ta analiza powinna 
— najogólniej rzecz ujmując 
— do dalszego wzrostu wydaj 
ności pracy oraz zwiększenia, 
poprawy jakości i nowoczesno 
ści nrodukcii. (PAP)

Dzisiaj zakończenie sesji w Genewie

Znaczenie Układu NPT
dla umocnienia odprężenia w świacie

Dzisiaj wieczorem zakończy obrady genewska konferen­
cja w sprawie przeglądu dotychczasowej realizacji Układu 
o Nierozprzestrzenianiu Broni Jądrowej (NPT).
Niezależnie od przyszłych 

międzynarodowych następstw 
tej konferencji, należy szcze­
gólnie podkreślić ogromne — 
choć pośrednie — jej znacze­
nie, polegające na tym, że sta 
ła się katalizatorem decyzji 
RFN i innych państw eurato- 
mu, które w przeddzień konfe 
rencji zakończyły proces raty­
fikacji i stały się stronami ukła 
du NPT. Przystąpienie państw 
NATO do układu NPT jest 
wydarzeniem o istotnym zna­
czeniu dla umocnienia polity­
ki odprężenia, zważywszy, że 
np. dotychczasowa rezygnacja

będzie sytuacja na Bliskim Wscho 
dzie i sposoby jej rozwiązania.

Przemówienie A. Greczki
ZSRR czyni wszystko, aby uwol 

nić świat od groźby nowej woj­
ny — oświadczył minister obrony 
ZSRR marszałek A. Greczko, prze 

mawiając wczoraj na ogólnowoj- 
skowej konferencji prymusów 
szkolenia bojowego i politycznego. 
Radziecki program pokoju zyskał 
sobie powszechne uznanie
stwierdził minister. Nasza partia 
wraz z partiami komunistycznymi 
bratnich krajów socjalistycznych 
wytrwale walczy o trwały pokój

Depesza gratulacyjna z Polski

Gustav Husak

G. Husak podpkiuje tradycyjną przysięgę konstytucyjną.
< Fot. — C

prezydentem CSRS
Wczoraj w Sali Władysławowskiej zamkp praskiego od­

była się wspólna sesja Izby Ludowej i Izby Narodowości 
Zgromadzenia Federalnego CSRS w celu dokonania wybo­
ru prezydenta Czechosłowackiej Republiki Socjalistycznej.
Sesję otworzył przewodniczą­

cy Zgromadzenia Federalnego, 
Alois Indra, który poinformo­
wał posłów, że stan zdrowia 
Ludvika Svobody nie pozwalał 
mu już od ponad roku spra­
wować funkcji prezydenta 
CSRS. Dlatego też, zgodnie z 
poprawką wniesioną do kon­
stytucji Zgromadzenie Fede­
ralne ma wybrać nowego pre-

RFN z dostępu do broni ato­
mowej, zawarta w układach 

paryskich, zamyka się tylko 
w ramach sojuszu zachodnie­
go i jego jurysdykcji, a obec­
nie uzyskała uniwersalizację 
w skali światowej. Tym sa­
mym został zrealizowany pos­
tulat wysuwany od wielu lat 
przez Polskę i inne państwa 
Układu Warszawskiego.

Zaró-wno delegat radziecki 
jak i amerykański podkreśla­
li, iż układ nie został naruszo 
riy ani przez żadną ze stron, 
ani też przez nikogo z sygnata 
riuszy. (PAP)
WWMMAAMMMAAM
i przyjaźń między narodami, o u- 
mocnienie zasad pokojowego 
współistnienia jako norm stosun­
ków między państwami o różnych 
ustrojach społecznych.

Lot „SalutaT
Wczoraj o godz. 9.50 czasu mo-

skiewskiego kosmonauci radzieccy 
P. Klimuk i W. Sewastjanow roz­
poczęli piąty dzień pracy na po­
kładzie orbitalnej stacji naukowej 
,Salut Program dnia obej-

mowa! eksperymenty medyczne.

Wykoleił się pociąg
W okręgu erfurckim (NRD) wy 

koleił się w środę pociąg, który 
jechał z Frankfurtu nad Odrą do 
Muenchengladbach w RFN. We­
dług pierwszych doniesień 21 osób 
zostało rannych, w tym dwie oso­
by odniosły cieżkie obrażenia. 

zydenta. W imieniu posłów A. 
Indra wyraził gorące podzię­
kowanie L. Svobodzie za jego 
ofiarną pracę dla dobra na­
rodów CSRS. Jednocześnie 
stwierdził, iż KC KPCz i KC 
Frontu Narodowego CSRS 
proponują jako jedynego kan­
dydata na prezydenta CSRS 
sekretarza generalnego KC 
KPCz, Gustava Husaka.

Z kolei zabrał głos premier 
rządu federalnego, Lubomir 
Sztrougal. Podkreślił, że całe 
społeczeństwo żałuje, iż ' z 
aktywnego życia politycznego 
odchodzi polityk i mąż stanu, 
który zajmuje trwałe i zasz­
czytne miejsce we współczes­
nych dziejach narodów CSRS. 
Ku wielkiemu naszemu żalowi 
— po-wiedział premier Sztrou­
gal — L. Svoboda przestaje 
•wykonywać funkcje prezyden­
ta. Pozostaje jednak nadal mię 
dzy nami, otoczony wszech­
stronną opieką i miłością na­
szego ludu.

L. Sztrougal przedstawił na­
stępnie posłom sylwetkę współ 

Dokończenie na str. 2

Gratulacje i uznanie 
polskich przywódców 

dla L. Svobody
I sekretarz Komitetu Cen­

tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej Edward 
Gierek, przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński i 
prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosowali gra­
tulacje i wyrazy uznania dla 
Ludvika Svobody, generała 
armii, członka Prezydium Ko­
mitetu Centralnego Komunisty 
cznej Partii Czechosłowacji z 
okazji nadania mu po raz trze 
ci tytułu Bohatera CSRS oraz 
wyrazili podziękowanie za wy 
bitny wkład i wieloletnią dzia 
łalność na rzecz rozwoju bra­
terskich stosunków między na 
rodami Polski i Czechosło­
wacji.

E. Gierek, H. Jabłoński i P. 
Jaroszewicz podkreślili, że na 
ród Polski ceni w osobie Lud 
vika Svobody wypróbowane­
go przyjaciela, będącego sym­
bolem polsko-czechosłowackie­
go braterstwa broni we współ 
nej walce o wolność, niepod- 

. ległość i socjalizm. (PAP)



Portugalia

Aresztowania aktywistów 
ugrupowania ultraiewicowego

Szwecja naszym bliskim
partnerem w wymianie kulturalnej

W nocy ze środy na czwartek władze wojskowe przepro­
wadziły w Lizbonie liczne aresztowania wśród aktywistów 
ultralewicowej partii „Ruch Reorganizacyjny Partii Prole­
tariatu’’ oraz opieczętowały lokale tej partii. Jak wynika 
z pierwszych informacji, zatrzymano już ponad stu człon 
ków RRPP i aresztowania nadal trwają.

Szwecja jest od lat jednym z naszych bliskich partne­
rów we współpracy kulturalnej. Pomyślnie rozwijające się 
kontakty w tej dziedzinie to nie tylko sprawa sąsiedztwa, 
lecz przede wszystkim wzajemnego zainteresowania.

Akcja ta podjęta została 
przez siły wojskowe podległe
gubernatorowi wojskowemu
Lizbony, gen. Otelo Saraiva
de Carvalho, po wykryciu

' „aktów kontrrewolucyjnych 
’ , bandytyzmu i terroryzmu” do 
® ■ konywanych przez RRPP.

। Sztab generalny okręgu woj 
skowego „Centrum” poinfor-

bli elektrycznych zakończo­
nych ołowianymi ciężarkami 
ifp.

Poranne dzienniki zapowie­
działy ogłoszenie w ciągu naj 
bliższych godzin ważnego ko­
munikatu oficjalnego. Przy­
puszcza się, iż może on doty­
czyć delegalizacji RRPP.

= >

mowa! w środę na konferencji 
prasowej, że aktywiści RRPP 
w Coimbrze m. in. uprowadzili 
i poddali torturom jednego z 
sympatyków RRPP byłego ka 
prała komandosów Maximino 
dos Santosa, którego podejrzę 
wali o współpracę z „Ruchem

Jak 
co we 
wało 
liczne

wiadomo, to ultralewi- 
ugrupowanie zorganizo- 
w niedzielę, 18 maja, 
prowokacyjne demon-

stracje, starając się wciągnąć 
do nich niektóre jednostki 
wojskowe stacjonujące w Liz 
bonie. (PAP)
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Sił Zbrojnych”.
Podczas akcji 

przeprowadzonej 
nocy w Lizbonie

wojskowej 
wczoraj w 
członkowie

RRPP próbowali w kilku przy 
padkach stawiać zbrojny opór. 
Komunikat wojskowy stwier­
dza, że ofiar w ludziach nie 
było.

W opieczętowanych loka­
lach „Ruchu Reorganizacyjne­
go Partii Proletariatu” w sto 
licy i w Coimbrze skonfisko­
wano znaczne ilości typowych 
narzędzi walk ulicznych: 
żelaznych sztab, kastetów, ka-

Uroczystości 
Bożego Ciała

Wczoraj odbyły się w 
ju tradycyjne uroczystości
ta kościelnego — 
ła.

W Warszawie 
czystości odbyły

Bożego

główne

kra- 
świę 
Cia-

uro-
. . się przed 

Kościołem św. Anny na Kra-

Protesty przeciw 
gen. H. Hildebrandtowi
Zachodnioniemiecki Związek O- 

fiar Faszyzmu (WN) opublikował 
oświadczenie, w którym domaga 
się natychmiastowego zdjęcia ze 
stanowiska inspektora lądowych sił 
Bundeswehry generała Horsta Hil 
debrandta.

Kilka dni temu generał ten, któ­
ry przebywał z wizytą Oficjalną w 
Hiszpanii, demonstracyjnie uczest­
niczył w defiladzie wojskowej w 
Madrycie zorganizowanej w związ 
ku z 30 rocznicą zagarnięcia wła­
dzy w Hiszpanii przez generała 
Franco.

W tym czasie, kiedy w całym 
świecie obchodzi się uroczyście 39 
rocznicę rozgromienia faszyzmu, 
jeden z wyższych oficerów Bun­
deswehry manifestuje więzi z re­
żimem, który jest ostatnią dykta­
turą faszystowską w Europie — 
podkreśla się w oświadczeniu WN.

Przewodnicząca Jung Soziali- 
sten (JUSO) Heidemarie Wieczo- 
rek-Zeul przedstawiła propozycję, 
aby niezwłocznie przenieść genera 
ła Hildebrandta w stan spoczynku. 
Z inicjatywy jednego z deputowa

Szczególnym powodzeniem 
cieszy się w Szwecji polska 
plastyka. Każdego roku odby 
wa się w kraju naszych sąsia­
dów znad Bałtyku kilkanaście 
wystaw polskich, recenzowa­
nych zwykle obszernie przez 
miejscową prasę. Wysoce ce­
niona jest tam również nasza 
muzyka. Tadeusz Baird, Graży 
na Bacewicz, Witold Lutoslaw 
ski, Krzysztof Penderecki — 
nie mówiąc o Chopinie i Szy­
manowskim — mają w Szwe­
cji wielu wielbicieli.

Polska X Muza podbiła 
Szwecję ...serialem telewizyj­
nym z kapitanem Klossem. Na 
ekranach tamtejszych kin pre 
zentowarro wiele dzieł naszych 
czołowych reżyserów. Znaczne 
jest także zainteresowanie fil 
mem szwedzkim w Polsce.

Wymiana kulturalna między Pol 
ską a Szwecją ożywiła się wy­
datnie w ciągu ostatnich kilku 
lat. Powstała inicjatywa komplek 
sowej wymiany imprez kultural­
nych, umożliwiająca wszechstron 
ny przegląd osiągnięć obu kra­
jów. Taką imprezą były .,Dni Kul 
tury Polskiej’- w Goeteborgu w

Gustav Husak
prezydentem CSRS

nego
Ddkończenie ze str. 1 
kandydata KC KPCz i

kowskim Przedmieściu. Po na 
bożeństwie, które celebrował 
ks. kardynał Sebastian Baggio 
— prefekt Watykańskiej Kon 
gregacji d. s. Biskupów, prze­
bywający w Polsce na zapro­
szenie Episkopatu — procesję 
poprowadził ks. kardynał Ste­
fan Wyszyński.

W Krakowie, po nabożeń­
stwie w Katedrze na Wawe­
lu, które celebrował ks. kardy 
nał Karol Wojtyła — procesja 
przeszła ulicami Starego Mia- 
sta.

Na Wybrzeżu Gdańskim 
główne uroczystości Bożego 
Ciała odbywały się w Kate­
drze Oliwskiej. Po mszy, którą 
celebrował ks. biskup Kazi­
mierz Kluż, procesja przeszła 
ulicami starej Oliwy.

W zabytkowej Katedrze 
Wrocławskiej, położonej na 
Ostrowie Tumskim, w naj­
starszej części miasta, nabo­
żeństwo celebrował, a następ­
nie procesję wokół katedry po 
prowadził ks. biskup Wincen­
ty Urban.

W Poznaniu mszę celebro­
wał ks. biskup Franciszek Jed 
wabski, a procesję — która 
przeszła ulicami Starego Mia­
sta — prowadził ks. arcybis-

■ kup Antoni Baraniak.
Uroczystości w Gnieźnie ce­

lebrował, a następnie procesję 
poprowadził wokół zabytko­
wej Katedry Gnieźnieńskiej 
ks. biskup Jan Czerniak.

Barwne, jak zazwyczaj ob­
chody Bożego Ciała odbyły się 
w Łowiczu, gdzie uroczysto­
ści celebrował ks. biskup Wła 
dysław Mizdołek. Przybyło tu 
wielu turystów zagranicznych.

PAP

nych SPD, sprawą tą zajmie 
również Bundestag.

Zachodnioniemiecki minister 
brony Georg Leber pośrednio

się

dzielił nagany gen. Hildebrandto- 
w-i za udział w uroczystościach w 
Madrycie. (PAP)

Katastrofa samolotu
wojskowego USA

Wczoraj rano w pobliżu miejsco 
wości Winterberg (Nadrenia Pół- 
nocna-Westfalia) przymusowo lą­
dował w lesłe amerykański samo­
lot wojskowy. Pilot uratował się, 
wyskakując na spadochronie. Po­
licja krajowa Nadrenii Północnej 
— Westfalii nie chciała udzielić 
żadnych informacji na temat ka­
tastrofy, Nie wykluczyła jednak, 
iż rozbity samolot, to „U-2”, uży 
wany od wielu lat przez Stany 
Zjednoczone do celów wywiadow­
czych. (PAP)

KC Frontu Narodowego na 
prezydenta — Gustava Husa­
ka. Podkreślił on ogromne zas­
ługi G. Husaka dla partii i 
społeczeństwa CSRS. Jego 
dzieło — podkreślił mówca — 
nierozłącznie związane jest z 
partią komunistyczną, z klasą 
robotniczą.

Rozpoczęło się tajne głoso­
wanie, w którym wzięli udział 
posłowie do Izby Ludowej i 
Izby Narodowości z Czeskiej i 
Słowackiej Republiki Socjali­
stycznej. Po przerwie A. Indra 
przedstawił wyniki głosowa­
nia. Oświadczył, że prezyden­
tem CSRS jednomyślnie został 
wybrany G. Husak.

Wkrótce po głosowaniu na 
salę obrad wszedł G. Husak, 
któremu zgotowano długotrwa 
łą owację. G. Husak złożył 
uroczyste ślubowanie na wier­
ność Czechosłowackiej Repu­
blice Socjalistycznej i sprawie 
socjalizmu.

W Pradze został opubliko­
wany rozkaz prezydenta 
CSRS, Gustava Husaka, infor 
mujący członków sił zbroj­
nych CSRS o tym, że w związ 
ku z wybra.niem na stanowi­
sko prezydenta obejmuje on, 
zgodnie z konstytucją, do­
wództwo naczelne sił zbroj­
nych republiki.

•&
W związku z wyborem Gu- 

stava Husaka przez Zgroma­
dzenie Federalne na stanowi­
sko prezydenta Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej, 
I sekretarz Komitetu Central 
nego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — Edward 
Gierek oraz przewodniczący 
Rady Państwa — Henryk Ja­
błoński wystosowali w imie­
niu Komitetu Centralnego 
PZPR, Rady Państwa, narodu 
polskiego i własnym serdecz­
ne gratulacje i najlepsze ży­
czenia do G. Husaka. W de- 
peszy czytamy m. in.:

Jako budowniczy socjaliz­
mu w Czechosłowacji, wybit­
ny działacz partyjny i mąż 
stanu cieszycie się wysokim 
uznaniem i szacunkiem naro­
du polskiego. Wysoko cenimy
wasz wielki wkład w 
stosunków braterskiej 
jaźni i wszechstronnej 
pracy między naszymi

rozwój 
przy- 

współ- 
kraja­

mi, opartej na wspólnych nam 
ideach socjalizmu i proleta­
riackiego internacjonalizmu.

Życzymy wam, drogi towa­
rzyszu Husak, dalszych wybit

1971 r., a następnie w Malmoe — 
W 1973 r.

Szwedzi zrewanżowali się nam 
w br. pomysłowo zorganizowany­
mi „Dniami Kultury Szwedzkiej” 
we Wrocławiu.

Duże znaczenie dla lepszego po­
znania dzieł artystycznych i pro­
blemów polityki kulturalnej obu 
krajów miało pierwsze polsko- 
szwedzkie seminarium twórców, 
zorganizowane z okazji otwarcia 
Instytutu Polskiego w Sztokhol­
mie w październiku ubiegłego ro­
ku. Postanowiono regularnie kon­
tynuować te spotkania; kolejne 
przewidziane jest w br. w Pozna­
niu.

Znajomość polskiej literatury w 
Szwecji opiera się głównie na 
fragmentach przekładów publiko­
wanych w czasopismach literac­
kich. Spośród 512 pozycji wymie­
nionych w „Bibliografii przekła­
dów z polskiej literatury nięknej’’ 
Hansa Akerstroema z 1972 r. — 
nieliczne tylko ukazały się w wy­
daniu książkowym. Są wśród nich 
utwory Sienkiewicza, Reymonta, 
Andrzejewskiego. Różewicza, Le­
ma. Gombrowicza.

Po wojnie ukazało się u nas 
około 160 książek przetłuma­
czonych z języka szwedzkiego, 
w tym kilka antologii, co da- 
je w sumie ponad 1000 pozy­
cji. Do najczęściej wznawia­
nych autorów należą Lager- 
kvist, Lingren, Martinsson, 
Strindberg i inni. Jest to głów 
nie zasługa Wydawnictwa Po 
znańskiego, edytora dzieł pisa 
rzy skandynawskich.

W 1975 r. w Szwecji prze­
widuje się zorganizowanie kil 
ku większych imprez Dolskich, 
m. in.: wystawy sztuki współ 
czesnej, występy Warszaw-

Dodatkowa produkcja 
wielkopolskich załóg 
Załogi wielu przedsiębiorstw 

z powodzeniem realizują 
wiązania produkcyjne podjęte 
w odpowiedzi na list Edwar. 
da Gierka i Piotra Jaroszewi- 
cza.

Na przykład załoga Poznań 
skich Zakładów Nawozów Fo- 
sforowych, która zobowiązać 
się wykonać dodatkowo 3 000 
ton nawozów sztucznych wy. 
produkowała dotąd ponadpla. 
nowo 429 ton. Równocześnie 
podjęto zobowiązanie, dzięki 
któremu producenci kwasu 
siarkowego otrzymają 2 
PZNF ponadplanowo 250 ton 
specjalnego katalizatora wana 
dowego.

Pracownicy Poznańskiej Fa 
bryki Maszyn Żniwnych wy. 
konali już 20 przyczep zbie­
rających, 700 ścinaczy zielo­
nek typu „Orkan” i części za. 
mienne wartości 2 min zło- 
tych. Wartość całych tegoro. 
cznych zobowiązań załogi tej 
fabryki ocenia się na 30 milio 
nów złotych.

Produkcję dodatkową za lo 
milionów złotych zamierzają 
wykonać pracownicy Poznań­
skich Zakładów Elektrochemi. 
cznych „Centra”. Zobowiąza- 
nie to zostało już zrealizowa­
ne w 40 procentach. Na ry. 
nek trafiło m. in. 7 750 dodat­
kowych akumulatorów do sa­
mochodów osobowych i cięża­
rowych oraz baterie galwani­
czne — płaskie typu 3R 12 i 
akumulatory zasadowe, gazo-

sklej Opery Kameralnej. (PAP) szczelne. (mao)

Z mieszkań do hut

Trwa zbiórka złomu
Ogólnopolska akcja zbiórki złomu, zorganizowana przez 

Państwową Radę Gospodarki Materiałowej, trwa. Nie wszę­
dzie przyniosła ona dotychczas spodziewane efekty, ale Po­
znańskie znalazło się na III miejscu w skali krajowej. We­
dług stanu na 15 maja br. wykonano tu 98 procent zaplano­
wanych zadaA Nie wszystkie jednak skupiska ludności 
Wielkopolski jednakowo sprawnie przeprowadzają tę akcję.

□□□□A
Zachmurzenie umiarkowane, 

okresami duże i miejscami możli­
we opady deszczu. Temperatura 
maksymalna od 10 stopni na półno­
cy do 18 na południu. Wiatry sła­
be i umiarkowane z kierunków za­
chodnich.

imiimiiiiimimniiiiiii
Dzisiejszy serwis Informacyjny 

opracował Wojciech Nentwig.

Ma ana trwać do końca 
czerwca br. (chociaż w ogóle 
obliczona jest na dłuższą me­
tę), te rejony zatem, które 
mają zaległości, winny nie­
zwłocznie je uzupełnić. Słabo 
dotychczas przebiegała zbiórka 
w Kaliskiem, Kościańskiem, 
Szamotulskiem, Tureckiem. 
Najgorzej spisali się mieszkań 
cy miasta Piły, gdzie do poło­
wy maja wykonano zadania 
w niespełna 12 procentach.

Przyczyną jest zbyt późne 
przystąpienie do akcji zbiórki. 
Nie wszędzie też w należytym 
stopniu włączyła się do niej

młodzieź szkolna. Niektóre re­
jony narzekają, że przepełnić 
ne złomem magazyny, utrud­
niają dalszą zbiórkę, kolej bo 
wiem nie może dostarczyć po­
trzebnej liczby wagonów. Srod 
ki transportu zresztą zobowią 
zane są dostarczać także PKS, 
GS, kółka rolnicze, przedsię­
biorstwa gospodarki komunał 
nej i inne.

Na wyróżnienie w prowadzę 
niu zbiórki złomu zasługują 
harcerze i członkowie Młodzie 
żowych Drużyn Pożarniczych. 
Ci drudzy no. zebrali w Obór 
nickiem aż 81 ton tego cenne­
go surowca wtórnego. (zd)

GLOS WIELKOPOLSKI: Poznoń. ul. Grun- 
woldzko 19. Adres pocztowy; skrytko nr W74
60-959 / Pomań
g I u m: 
da która
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Gustav Husak urodził się w 
1913 roku w Dubravce pod Bra 
tysławą w rodzinie robotniczej. 
Od 16 roku życia brał czynny 
udział w ruchu komunistycz­
nym, najpierw jako działacz 
Komunistycznego Związku Mło
dzieży, 
KPCz.

W 1943 
Szmidke 
tworzyli

potem szeregach

roku G. Husak z K. 
i L. Novomeskym u- 
piąty podziemny Ko-

mitet Centralny KP Słowacji. 
G. Husak był współorganizato 
rem słowackiego Powstania Na 
rodowego (29 sierpnia 1944 r.) 
i należał do grona jego przy­
wódców’.

Po 
1945

wyzwoleniu, latach
1950, pełnił odpowie-

dzialne funkcje partyjne i pań
stwowe w Słowacji. Na 
Zjeżdzie KPCz w 1949 
wszedł w skład KC KPCz.
1950

IX

W
rezultacie bezpod-

stawnej krytyki i sfabrykowa­
nego oskarżenia o burżuazyj- 
ny nacjonalizm G. Husak zo­
stał kolejno pozbawiany wszy 
stkich funkcji partyjnych i 
państwowych, a w lutym 1951 
r. aresztowany. Wiosną 1954 r. 
został skazany w bezprawnym 
procesie. W 1960 r. został zwoi 
niony z więzienia po całkowi­
tej rehabilitacji. W 1963 r. pra 
cował naukowo w Słowackiej 
Akademii Nauk. W kwietniu 
1968 r. został wicepremierem 
rządu CSRS. Następnie został 
wybrany I sekretarzem KC 
KPS, członkiem KC KPCz i 
Prezydium KC KPCz.

Na kwietniowym plenum 
KC KPCz w 1969 r„ które za­
początkowało zwrot w polity­
ce partii, G. Husak został wy­
brany I sekretarzem KC KPCz. 
Na XIV Zjeżdzie KPCz w 1971 
r. G. Husak został sekretarzem 
generalnym KC KPCz.

W 1971 został
przewodniczącym 
Centralnego Frontu 
go CSRS.

wybrany 
Komitetu 

Narodowe

nych osiągnięć w waszej za­
szczytnej działalności partyj­
nej i państwowej, dobrego 
zdrowia i osobistej pomyślno­
ści.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, Leonid Breżniew i prze 
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Nikołaj 
Podgórny wystosowali wczo­
raj depeszę gratulacyjną do se 
kretarza generalnego KC 
KPCz, Gustava Husaka w zwią 
zku z jego wyborem na stano­
wisko prezydenta Czechosło­
wackiej Republiki Socjalistycz 
nej. Przywódcy radzieccy pod 
kreślili m. in. że zasługi G. Hu 
saka w walce rewolucyjnej, je 
go wierność ideom marksizmu- 
leninizmu i internacjonalizmu 
socjalistycznego zyskały mu 
szacunek w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym. (PAP)

Brukselskie rozmowy
Dokończenie ze sir. 1

łożonego przez Kongres USA. 
Embargo to ciąży na stosun­
kach politycznych między An­
karą i Waszyngtonem — stwier 
dził Demirel.

Według informacji źródeł
greckich, premier Karamanlis w 
rozmowie z Geraldem Fordem po­
ruszył przede wszystkim sprawy 
dotyczące militarnej obecności 
USA na terytorium swego kraju. 
Omawiano przyszłość amerykań­
skich baz w Grecji. Rzecznik ame­
rykański w Brukseli poinformo-

zamierza pozostać w tej organiza­
cji.

Prezydent Ford spotkał się 
podczas wspólnego obiadu tak 
że z kanclerzem RFN, Hel­
mutem Schmidtem. Według re 
lacji DPA, obaj politycy de­
batowali przede wszystkim 
nad problemami wynikający-
mi z kryzysu 
jaki przeżywa 
kapitalistyczny, 
dobnie jak to

gospodarczego, 
obecnie świat 
Schmidt, po- 
już wcześniej

wał. że prezydent Ford 
wił ze swej strony 
Ameryki do współpracy

przedsta- 
gotowość 
nad roz-

wiązaniem kryzysu cypryjskiego. 
Rzecznik wyjawił jednak, że Ge- 
rald Ford nie przedłożył Dernire- 
lowi i Karamanlisowi żadnych kon 
kretnych propozycji. Obserwatorzy
w Brukseli są 
wodzenie misji 
ralda Forda w 
reckim wokół

zdania, że niepo- 
mediacyjnej Ge- 

sporze grecko-tu- 
Cypru zaciemnia

perspektywę likwidacji jednego z 
najtrudniejszych kryzysów, jaki 
trawi Pakt Atlantycki osłabiając 
południową flankę NATO.

W Brukseli przywiązuje się du­
żą wagę do rozmów przeprowadzo­
nych przez Gerałda Forda, premie 
ra Norwegii, Trygve Bratteliego 
oraz szefa rządu duńskiego. Anke- 
ra Joergensena z premierem Portu 
galii, Vasco Goncalvesem. Wynika 
to z zaniepokojenia, jakie było wy
rażane w stolicach państw 
oraz w kwaterze głównej 
Atlantyckiego w związku 
wojem sytuacji politycznej

NATO 
Paktu 

z roz- 
w tym

kraju po obaleniu faszystowskie­
go reżimu Salazara-Caetano. Na­
wiązując do przebiegu swych roz­
mów w Brukseli, premier Goneal-
ves podkreślił, 
w Portugalii 
wnetrzną jego 
Portugalia jest

że to co dzieje się 
jest sprawą we- 
kraju. Dodał, że 
członkiem NATO i

♦ Na około 90 000 zł szacuje się 
straty w Cegielni w Wysocku w 
pow. ostrowskim. Zapaliła się tam, 
w związku z wadami urządzeń 
ogrzewczych, suszarnia i znajdu­
jący się w niej samochód cięża­
rowy.
♦ Do Wojewódzkiej Komendy 

Straży Pożąrnej w Poznaniu na­
deszła też wiadomość o pożarze la 
su w Kąkolewie w pow. nowo- 
tomyskim'. Straty ocenia się na 
30 noo zł.

♦ W Zagórnei w pow. kaliskim 
zapaljła sie z nie ustalonych przy 
czyn stodoła i obora, o wartości 
20 000 zł. (b)

uczynili jego partnerzy z EWG, 
miał wyrazić zastrzeżenia na 
temat amerykańskich zamia­
rów wciągnięcia do NATO na 
miejsce Portugalii frankistow- 
skiej Hiszpanii.

Prezydent Ford konferował i 
premierem Belgii Leo Tindeman' 
sem natychmiast po przylocie do 
Brukseli. Głównym tematem wy­
miany opinii był tzw. „kontrakt 
stulecia”, dotyczący zakupu 
cztery kraje NATO (Belgię, Holu 
dię, Norwegię i Danię) — nokfd 
samolotów bojowych na miejsco 
starzejących się myśliwców „Star 
fighter”. Stany Zjednoczone zai"' 
teresowane są sprzedażą produko- 
wanych przez „General Dyna’ 
mics” samolotów „YF-16”. TWe 
mana miał zadać prezydentów 
USA szereg pytań na temat »>' 
runków dostaw tych samolotów 
jednakże Gerald Ford nie był* 
stanie udzielić mu natychmii* 
wiążących odpowiedzi i Belgia - 
jak podano do wiadomości » 
Brukseli — po raz kolejny o 
żyła decyzję czy kupić | 
czy też oferowane przez Fran^ 
myśliwce bombardujące

Również inni obecni w Br« 
li szefowie rządów 
kowskich NATO prowadzili JU 
dzy sobą dwustronne rozfflo / 
Według zachodnich agencji » 
macyjnych, głównym Pu 
tych konsultacji były zjaw** ’ 
zysowe w gospodarce kraj (( 
pitalistycznych ich 
NATO, stosunki między 
chodnią i USA, problemy " , 
we, a także kwestie 
odprężeniowym dialogiem 1 
tern socjalistycznym. ,

Wczoraj wieczorem ^ii. 
Brukseli prezydent Franf^nfnj»l 
ry Giscard d’Estaing. * 
mąż stanu nie «czest". > 
„szczycie” NATO, Jedn^”. łf 
dził się wziąć udział w 0 
danej przez króla Be'5°*'Ge^ 
douina, gdzie spotkał 
dem Fordem i innymi P 
mi państw NATO. koT?5'

Jak pisze brukselsK .vSj{ 
pondent PAP, P°^Xat>' 
przewidywania o05* atiaO' 
że głównym s’
tyckiego szczytu” ó 0) 
nie tyle plenarne 
NATO na najwyzszy^flii 
blu, co dwustronne ^jj po 
obecnych w stolicy 
Utyków. (PAP) ^xi
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Reforma i nowe ośrodki
^eformie systemu admini- 
T? stracyjnego w Polsce 

przyświecają trzy pod­
stawowe założenia. Zbliżenie 
władzy wojewódzkiej i cen­
tralnej do społeczeństwa przez 
zniesienie ogniwa pośredniego 
w postaci powiatu. Podniesie­
nie rangi nowych miast i 
ośrodków terenowych, które w 
wyniku rozwoju gospodarcze­
go naszego kraju stały się ży 
wotnymi centrami życia eko­
nomicznego i kulturalnego. I 
wreszcie usprawnienie centra 
lizmu demokratycznego w sys 
ternie zarządzania na gruncie 
powołania do życia Minister­
stwa Administracji Publicz­
nej, któremu będą podlegać 
wszystkie terenowe ogniwa 
administracji, jak również 
kwestie ochrony środowiska. 
Sprawa reformy była dysku­
towana nie od dziś, przeszła 
szereg szczebli konsultacji, w 
gruncie rzeczy została zapro­
gramowana jes<zcze na VI Z jeż 
dzie partii. Konieczność opar­
cia nowego planu pięcioletnie 
go, który przyjęty będzie na 
VII Zjeździe PZPR w grudniu 
1975 r., na nowym podziale 
terenowym, stworzyła potrze­
bę zakończenia wszystkich 
prac jeszcze przed Zjazdem.

Polska przeszła w ciągu 
ostatnich trzydziestu lat wiel­
ki proces rozwojowy, który 
zmienił mapę ekonomiczną 
państwa. Powstały nowe, po­
ważne okręgi gospodarcze, jak 
Konin, Tarnobrzeg, Wał­
brzych, Lubin, Krosno, Biel­
sko i wiele innych. Nie tylko 
we wszystkich dotychczaso­
wych województwach, lecz i w 
szeregu miast powiatowych 
uruchomiono wyższe uczelnie. 
Niektóre z nich, jak na przy­
kład Uniwersytet Toruński, 
ma długą i zasłużoną historię 
i odgrywa poważną rolę w roz 
woju kulturalnym kraju. Do­
tychczasowy podział admini­
stracyjny, oparty na -wzorach 
administracji przedwojennej, 
z każdym rokiem stawał się 
coraz bardziej anachroniczny, 
hamujący rozwój i utrudniają 
cy normalne funkcjonowanie 
całego aparatu państwowego. 
Pierwszym krokiem w kierun 
ku reformy było połączenie 
drobnych, rozproszonych gro­
mad w silny organizm gminy, 
stanowiącej jednostkę nie tyl­
ko administracyjną pierwsze­
go szczebla, lecz również w sa 
modzielną aglomerację gospo­
darczą i oświatowo-kultural- 
ną. Stworzyło to sytuację, że 
poszczególne powiaty zarządza 
ły kilkoma zaledwie gminami, 
stając się niepotrzebnym og­
niwem między gminą i woje­
wództwem. Nie umniejszając 
w niczym roli powiatu przy 
istnieniu rozproszonych gro­
mad, jego funkcjonowanie w 
nowym systemie stało się ha­
mulcem w kontaktach społe­
czeństwa z władzą centralną.

Jednocześnie rozwój kraju 
powołał do życia nowe cen- 
ka administracjno-kultural- 
®e. Takie na przykład ośrod­
ki jak Toruń, Radom, Kalisz, 
Przemyśl, Częstochowa, Kros- 
no, Nowy.Sącz, Łomża, Słupsk, 
Gorzów i wiele innych, nie 
Us‘?pując w niczym dotychcza 
mwym miastom wojewódz- 
kim, w niejednym wypadku 
m,iako samoczynnie zaczęły 

Przejmować funkcje samodziel 
ycn ogniw terenowych. Dla- 
ego zniesienie powiatów na- 
«ato połączyć z powołaniem 

nł5wych centrów wo- 
' których liczba
, Wzrosła z 17 do 49.

I4

poóział nie jest za- 
czys^° administracyj- 

rozw^leCZ uwz51Qdniającym 
gospodarczy i kultural 

mym 2?’ st.warza^c tym sa- 
PF^spteszone bodźce roz 

tek ° a .stworzonych jednos- 
czyCh w.lnistracyj^ 
cie 1 łe znaczy to oczywiś- 
Ma c,ei?trale gospodarcze 
Wym $ ścisłe pokrywać z no 
ZjednJ, -ałem terenowym, 
inne cpn^nia igłowe czy też 

dobnie przemysłowe, po-
ska, brrio gospodarka mor-
* Panicach31 funkci°nować 
^rejonów. gospodarczych

^Wwaó1^2^ również 
*oiewód7t«d° Zycia w każdym 
*irOz^ terenowej pra- 

radiowo-telewi-
z 17 ^OZ- 

9’ t0 ^st ośrodki ^o^eśnie dzia- 
A^^howa k ewizyjne, a pra 

oparta na 
pionów. ej strukturze ma

Podział terenowy w 

swoim generalnym założeniu 
nie powinien zwiększyć wydat 
ków na administrację, prze­
ciwnie ■ może dać pewne 
oszczędności. Zniesienie blisko 
400 powiatów powinno zre­
kompensować konieczność 
zwiększenia liczby pracowni­
ków w nowych wojewódz­
twach, czy nawet w umocnio 
nych gminach. Podobnie bę­
dzie wyglądała sprawa z apa­
ratem oświatowym i sądowni­
czym, a nawet z pewnymi jed 
nostkami terenowej admini­
stracji gospodarczej. Wymiana 
i dobór naturalny nowego apa 
ratu powinien przyczynić się 
do podniesienia ogólnego po­
ziomu jego pracy, likwidacji 
terenowych zasiedziałości, o- 
budzenia twórczych ambicji w 
nowych ośrodkach, awansują­
cych do rangi województw 
i w ogólnym rachunku przy­
czynić się — po przezwycięże­
niu początkowych trudności — 
do przyspieszenia tempa roz­
woju całego kraju i aktywiza­
cji zarówno partii, jak i apa­
ratu administracyjnego.

Osobnym problemem jest 
zagadnienie województw miej 
skich, które i terytorialnie, 
i ludnościowo podnoszą swą 
rangę. Warszawa staje się cen 
trum liczącym blisko 2,5 milio­
na ludności, Kraków 1,2 min, 
a Łódź 1,5 miliona. Struktu­
ra wewnętrzna tych miast bę­
dzie się zmieniać powoli, w 
miarę dojrzewania warunków 
zabudowy przestrzennej. Sto­
łeczna aglomeracja zachowa 
początkowo zarówno status do 
tychczasowych dzielnic miej­
skich, jak i miast — satelitów 
oraz gmin wiejsko-osiedlo- 
wych. Podobnie będzie wyglą 
dała sytuacja w Łodzi i w Kra 
ko wie. Dopiero w miarę doj­
rzewania warunków architek­
toniczno - komunikacyjnych 
aglomeracja stołeczna stanie 
się jednostką bardziej zwartą.

Tak samo rozwijać się bę­
dzie struktura największego 
województwa przemysłowego 
— Śląska. Mimo jedności gos­
podarczej i w dużym stopniu 
komunikacyjnej, wszystkie do 
tychczasowe miasta, nie mó­
wiąc o mieście wojewódzkim 
— Katowice — zachowają sta 
tus miast. To samo dotyczy 
gmin. Mimo to ta 3,5 miliono 
wa aglomeracja będzie miała

"pobudowano go niewiele 
r lat temu, przy jednej z 

głównych ulic mego mia 
sta. Kiedyś był najwyższym 
tutaj budynkiem. W między 
czasie został zdeklasyfikowa- 
ny przez inne, wyższe, w no­
wych osiedlach. Ma „naście” 
pięter, na każdym — z wyjąt­
kiem parteru i ostatniej kon­
dygnacji — po 4 mieszkania.
Dwie windy i 
jest mieszkań, 
da rodzina ma 
różne rupiecie 

tyle piwnic, ile
kaź 
na 

za- 
By-

Tak zatem 
swój kącik 
i drobiazgi

wadzające w mieszkaniu.
ly tu także tzw. wózkamie. 
Ale przez lata większość nie­
mowląt wyrosła i komórki te 
przestały być użyteczne. Te 
dwa lub trzy wózki dziecięce, 
które są w budynku — lokato­
rzy woią „trzymać” w miesz­
kaniu lub na tzw. podestach.

Tak wysokie budynki miesz 
kalne to w Poznaniu — po­
dobnie jak w innych miastach 
kraju — raczej nowość. Ten, 
o którym piszę istnieje nie 
wiele ponad 10 lat. Nigdy 
przedtem w podobnych do­
mach ludzie u nas nie miesz­
kali.

W moim domu mieszka po­
nad 50 rodzin. Razem — pra­
wie trzy setki osób. W dniach, 
w których oddawano wieżo­
wiec do użytku, połowę pra­
wie jego lokatorów stanowiły 
dzieci. Mniejsze i większe, ale 
takie, które bądź to co dopie­
ro się narodziły, bądź chodzi­
ły do szkoły podstawowej. Dzi 
siaj po kilkunastu latach — 
maluchów jest niewiele. Wszy 
stko prawie wyrosło, ukończy­
ło lub kończy szkoły, ba — 
niektórzy wyfrunęli w świat, 
wycliodząc za mąż, lub żeniąc 
się. Ot — zwykłe koleje życia. 
Byli też i tacy starsi lokato­
rzy, którzy opuścili ten dom 
na zawsze, których teraz rodzi 
ny odwiedzają dwa, trzy razy 
w roku, idąc do nich 
cyjnym wieńcem i 
świeczką...

Ale większość — 

z trady- 
płonącą

mieszka
ta k, jak się wprowadziła tych 
kilkanaście lat temu: robot­
nicy większych poznańskich 
fabryk, funkcjonariusze róż­
nych służb publicznych, działa 

maksymalnie jednolity, prze­
mysłowy charakter, nie mó­
wiąc o funkcjach kulturalnych 
i społeczno-wychowawczych, 
które ze zrozumiałych wzglę­
dów wysuną Śląsk na czoło 
wszystkich okolicznych, rów­
nież w dużym stopniu przemy 
słowych województw, jak 
Opole, Bielsko, Częstochowa. 
Podobną funkcję będą wypeł 
niały Gdańsk—Gdynia i Szcze 
cin wobec całego makrorejo- 
nu gospodarki morskiej i przy 
ległych doń województw.

Nowy podział administracyj 
ny, mimo dostosowania funk­
cji gospodarczych i oświato- 
wo-kulturalnych do nowych 
potrzeb kraju, nie preferuje 
— jak już wspomniałem — de­
centralizacji w systemie za­
rządzania. Dlatego bynajmniej 
nie będą powstawać w nowo 
kreowanych województwach 
nowe wyższe uczelnie, insty­
tuty naukowe, czasopisma i 
wydawnictwa. Funkcję tę bę­
dą wypełniać dotychczasowe 
centra, chyba że rozwój okre 
słonego terenu w sensie gos­
podarczym i kulturalnym 
stworzy ta-kie wymagania. 
Jest to jednak zagadnie­
nie dalsze. W zasadzie re­
forma nie dąży do rozprosze­
nia kadry naukowej i kultu­
ralnej, tylko do stworzenia 
warunków, żeby w oparciu o 
dotychczasowe centra podob­
ny aktyw mógł stopniowo po­
wstawać w nowych jednost­
kach w miarę ich gospodar­
czego i kulturalnego rozwoju.

Patrząc historycznie na u- 
chwaloną przez Sejm PRL re­
formę administracyjną i kon­
stytucyjną, należy stwierdzić, 
że jest to największa reforma 
od lat sześciuset, to jest od 
czasów króla Kazimierza Wiel 
kiego, którego struktura po­
działu administracyjnego z ma 
łymi zmianami utrzymała się 
do czasów dzisiejszych. Obec­
ny podział terenowy, spowo­
dowany w dużym stopniu za­
chodzącą w Polsce rewolucją 
naukowo-techniczną, będzie 
miał poważne znaczenie i po­
zwoli jeszcze bardziej przy­
spieszyć intensyfikację rozwo­
ju gospodarki narodowej, jak 
również rozkwit społeczno- 
kulturalny kraju.

WŁODZIMIERZ SOKORSKI

cze, inteligencja. Pracuje też 
stąd wiele kobiet, pozostawia­
jąc gospodarstwo domowe bar 
dzo często na barkach stale 
przebywającej w mieszkaniu 
matki lub teściowej.

I tak toczy się życie dzień 
w dzień, podobne do siebie 
niemal jak dwie krople wody. 
Raczej bez większych emocji. 
Czasem tylko zauważa się po­
ruszenie wśród lokatorów, 
gdy stanie któraś z dwóch wy 
służonych już mocnb wind oso 
bowych, albo i obie. Obserwu 
je się w klatce schodowej 
większy ruch, gdy w pobli-

Gdzieś w mieście

WIEŻOWIEC
skim „samie” pojawi się atrak 
cyjniejszy towar, gdy zbliża 
się okres dni wolnych od pra­
cy i gospodynie domu częściej 
w ciągu dnia, niż to bywa nor 
malnie, biegają do sklepów. A 

o 10,bo to chleb przywieźli
mleko o 11, mięso o 13, a wę­
dliny o 14.30. To znów trzeba 
maszerować nieco dalej po coś, 
czego właśnie w pobliżu za­
brakło. A że bywa tak dość 
często — to to, czy dźwig kur 
suje, czy nie, jest bardzo istot 
ne. Noszenie siatki wypchanej 
towarem nie należy do przy­
jemności. Zwłaszcza na któreś 
z wyżej położonych pięter.

lokato - 
mieszkań 
i północ, 
wyrzuca- 

pólnocy 
przygod-

Domek jednorodzinny — 
temat wielkich narad i 
prywatnych rozmów. Ma 

rżenie tysięcy ludzi. Trzy lata 
temu, na V Plenum KC PZPR 
budownictwu indywidualnemu 
wyznaczono rolę „drugiego 
frontu” w rozwiązywaniu na- 
bolałego problemu mieszkanio 
wego w kraju. Spośród 7 mi­
lionów mieszkań, jakie w dwu 
dziestoleciu 1971 — 90 planuje 
się zbudować w Polsce w celu 
zrealizowania hasła: „każda ro 
dżina we własnym mieszka­
niu” — ponad 2 miliony mie­
szkań ma stanąć w ramach bu 
downictwa indywidualnego.

Zbudować tyle mieszkań — 
systemem gospodarczym, bez 
plejady przedsiębiorstw budo 
wlanych, sprzętowych, tran­
sportowych i innych działają­
cych w „normalnym” budownic 
twie — to zadanie olbrzymie, 
lecz wdzięczne. Czyż bowiem 
może być coś piękniejszego 
niż pomaganie ludziom w urzą 
dzaniu ich życia? Chętnych' do 
budowy domków nie brakuje, 
trzeba tylko ich ośmielić, za­
chęcić, zorganizować oraz 
zdjąć im z głowy część kłopo­
tów z chodzeniem po urzędach.

Zobowiązano więc rady na­
rodowe do opracowania kom­
pleksowych programów roz­
woju tego budownictwa w 
gminach, miastach i wojewódz 
twach, uwzględniających m. 
in. takie sprawy, jak wyzna­
czanie i uzbrajanie działek pod 
domki, usprawnienie zaopatrzę 
nia materiałowego, rozwój lo 
kalnej produkcji materiałów

kojniej. Po prostu — lokal 
wcześniej niż ongiś zamyka 
podwoje, jakoś sporządniał i 
nawet na letnim tarasie usta­
ły rozhowory pijaków. Także 
tych, którym dla „uatrakcyj­
nienia” prowadzonej dyskusji 
wystarczy piwo.

Ale nie znaczy to, że w wie­
żowcu nic nie przeszkadza śpią 
cym. Wielu „emocji” dostarcza 
ją sąsiadujące z budynkiem 
tory tramwajowe. W dzień ja­
koś można wytrzymać piski i 
kwiki wozów tramwajowych 
na licznych tutaj krzywiznach 
torów. Gorzej w nocy. Ale 

nikt z odpowiedzialnych za ci 
chy przejazd tramwajów tym 
się nie martwi. Po prostu — 
nie mieszka tutaj. biada,
gdy na torach trzeba coś na­
prawić. Zjeżdżają wówczas 
brygady robocze MPK, zazwy­
czaj dopiero późnym wieczo­
rem lub nocą i... zaczyna się. 
Najpierw głośne zrzucanie na­
rzędzi i odcinków szyn, póź­
niej nawoływania pracowni­
ków. Oni przywykli do pracy 
nocą i jakoś nie przejmują się 
tym, że o tej porze inni śpią. 
Ze potrzebują spokoju. Dla 
nich samych jest roboczy 
dzień.

A w mieszkaniach? Nie sły­
szy się hałasu ulicy, tego nor­
malnego, codziennego (czy co- 
nocnego). Słyszy się natomiast 
każdy inny, do którego się nie 
przywykło.

Lato w wieżowca jest zaz­
wyczaj przyjemne. Dużo słoń­
ca, w mieszkaniach, wokół do­
mu sporo zieleni, w pobliżu 
piękny park. Z okien wiele wi 
dać. Także tych, którzy beztro 
sko wyrywają sobie kwiatki tu 
lipanów lub cale krzaczki roi 
z klombów otaczających pobli 
ski plac. Tylko, że interwen­
cje nie odnoszą skutku. Bo 
albo brak w pobliżu milicjan­

Domy dla Wielkopolski

Choćby ciasny 
ale własny

budowlanych, organizację po­
radnictwa technicznego, wypo 
życzalni sprzętu budowlanego 
itp. Zjednoczenia gospodarcze, 
dyrekcje przedsiębiorstw i rady 
zakładowe zobowiązano do in 
spirowania różnych form jedno 
rodzinnego budownictwa przy 
zakładowego oraz do udziela­
nia budującym się wszech­
stronnej pomocy.

W KOSTRZYNIU I W „CENTRZE* ’

*

Kiedyś, jeszcze przed laty, 
mieszkanie w wieżowcu nie 
należało do zbytniej przyjem­
ności. Zwłaszcza dla 
rów, których okna i 
wychodzą na zachód 
Pobliska restauracja ■ 
ła bowiem około 
swych stałych lub 
nych, acz niezbyt trzeźwych 
bywalców. Ich śpiewy, wyzwi­
ska, a często i donośne kłótnie 
przerywały sen. Latem bywa­
ło koszmarnie, gdy okna ot­
warte i każdy wyraźniejszy 
dźwięk dobiegał na piętra.

Od pewnego czasu bywa spo

Są fabryki, w których dy­
rekcje i organizacje związko­
we energicznie zabrały się do 
realizowania uchwały V Ple­
num KC PZPR. Na przykład 
dyrekcja Zakładów Papierni­
czych w Kostrzyniu zorganizo 
wała poligonową wytwórnię 
elementów budowlanych, spro 
wadzając hurtem cement, 
okna, drzwi, sanitaria itp. Przy 
dzieła też swoim budującym 
się pracownikom, za symboli­
czną opłatą żużel piecowy i 
wapno, świadczy usługi tran­
sportowe po koszcie własnym, 
a więc taniej, oraz umożliwia 
wykonanie — przez zaintere­
sowanych — po pracy, wielu

ta, który by pomógł interweniu 
jącemu, albo sprawca oddali 
się i zginie w tłumie przechod 
niów, zanim przebiegnie się 
kilka czy kilkanaście pięter, 
by znaleźć się na dworze. Zresz 
tą — obserwatorami wspomnia 
nego wandalizmu i złodziej­
stwa są bardzo często starsi 
spośród lokatorów wieżowca. 
Gdzie im tam do biegania po 
schodach, do interweniowa­
nia... ,

Zima bywa bardziej uciążli­
wa. Najpierw dlatego, że 
MPEC zazwyczaj długo zasta­
nawia się, kiedy uruchomić 
centralne ogrzewanie, po dru­
gie dlatego, że po przedsionku 
wieżowca i jego klatce scho­
dowej hulają wiatry. A hulają 
dlatego, że nikt nie chce za­
dbać o przyzwoite, porządne, 
mocne drzwi. Te, które są — 
istnieją od wielu lat i stale są 
zepsute. To klamka się nie do­
myka, to zamek jest wyrwany, 
to samozamykacz wymontowa 
no. I tak w kółko. Wprawdzie 
od wielu lat mówi się o no­
wej, estetycznej, masywnej bra 
mie (ponoć dokumentację wy­
konał już ktoś w czynie spo­
łecznym), tylko administracja 
jakoś nie może znaleźć wyko­
nawcy... Tak więc lokatorzy 
czekają i czekają, a stara bra 
ma się starzeje razem z nimi.

Lokatorzy także się nie przej 
mują i pozostają głusi na 
wszelkie apele administracji o 
poszanowanie społecznej wlas 
ności. I nikt nikogo nie kard, 
że maluje po ścianach, że psy 
brudzą w klatce schodowej, 
że dewastuje się wnętrze odno 
wionych kabin dźwigowych... 
Nie pochwalam tej mentalno­
ści. Wszakże sądzę, że skądś 
musi przyjść przykład. Jeśli 
głuchnie się na postulaty loka 
torów, trudno mówić o wyro­
bionym wśród nich autorytecie. 
Zresztą — ten dom miał już 
wielu administratorów i ża­
den się nie sprawdził. Jest z 
tym podobnie jak z sekretar­
kami. Nie mamy szkól admi­
nistratorów domów i nie ma­
my dobrych administratorów

Dokończenie na str. 4
KRZYSZTOF POMORSKI

Praktyczne 
wykorzystanie 

badań
W warszawskim Pałacu Kul­
tury i Nauki otwarta jest wy­
stawa ukazująca praktyczne 
wykorzystanie wyników badań 
naukowych, koordynowanych 
przez Polską Akademię Nauk. 
Wystawa, prezentująca 145 
tematów, adresowana jest 
przede wszystkim do odbior­
ców wyników badań. Ekspo­
zycja w sali im. Gagarina 
PKiN czynna jest do 31. V 
1975 r., a następnie pokaza­
na zostanie w miastach woje­

wódzkich.
Fot. — CAF

przedmiotów niezbędnych na 
budowie. Natomiast tamtejsza 
rada zakładowa wzięła na sie J 
bie załatwianie wszelkich for- | 
malności poprzedzających roz , 
poczęcie budowy z otrzyma- 
niem kredytów włącznie. Pra­
cownikowi pozostaje podpisa- ' 
nie odpowiednich dokumen- , 
tów, opłacenie tenuty za dział 
kę i... oczywiście, skrzyknię­
cie najbliższych do roboty przy 
budowie. ty

Podobnie jest w poznańskiej r 
„Centrze”. Dyrekcja tego za- 
kładu umożliwiła pracowni- ; 
kom zorganizowanie produkcji . 
materiałów budowlanych na , 
terenie fabrycznym. Budują- f ? 
cym się wypożycza betoniar­
kę, stół wibracyjny do pro- ,, 
dukcji pustaków, formy i inny 
sprzęt oraz zaopatruje tę pro­
dukcję w wodę i energie eiek 
tryczną. „Centra” przekazuje 
też pracownikom swój żużel 
kotłowy, umożliwia składowa ■, 
nie. i transport materiałów, , 
chroni je przed kradzieżą itp. 
Ciekawym rozwiązaniem orga 
nizacyjnym jest również Ko­
mitet Budowy Domków, powo 
łany przez dyrekcję i radę za 
kładową „Centry” do bieżące / 
go kierowania pracą grupy pra ' 
cowników budujących domki. 
Komitet jest upoważniony do । 
reprezentowania tej grupy, za 
łatwiania różnych formalności 
w urzędach itd. To bardzo 
upraszcza i ułatwia budowa- , 
nie.

NIECO ŁATWIEJ...

Panuje zgodna opinia, że po 
V Plenum KC *PZPR  ludziom 
nieco łatwiej jest budować so­
bie domki. Oczywiście: przede 
wszystkim dlatego, że wydat- • 
nie wzrosły płace oraz inne 
przychody pieniężne ludności. 
Dają również o sobie znać in­
westycje poczynione w ootat- i
nich latach w przemyśle ma- j
teriałów budowlanych. Na ryn :
ku pojawiło się sporo nowych 
artykułów przydatnych na bu 
dowie: duże ilości * bloczków 
gazobeton owych z wytwórni 
w Powodowie i Pile, płyt pil­
śniowych z Czarnkowa, płyt 
osłonowych, rur i armatury z 
tworzyw sztucznych z Buku, 
okuć budowlanych z Leszna 
itd. Jednak, zebrane razem, 
jeszcze domku nie czynią.

...LECZ WCIĄŻ 
Z PRZESZKODAMI

Wciąż problemem jest np. 
swobodne nabycie odpowied­
nich ilości i jakości cementu, 
kruszyw, cegły, dźwigarów, tar 
cicy, eternitu, chemikalii budo 
wlanych i niektórych telemen- 
tów instalacji wewnętrznej 
domków. Budujący organizuje 
regularne „polowania” na te 
materiały, angażując doń bliż 
szych i dalszych krewnych 
oraz znajomych. W rezultacie 
znajdują te materiały, ale uży 
wane do tego „sposoby” odbie 
rają innym chęć budowania...

Że nie są to tylko nasze, po 
znańskie spostrzeżenia, świad­
czy ocena sporządzona w ubr. 
przez Ministerstwo Gospodar­
ki Terenowej i Ochrony Sro-

Dokończenie na str. 4
PIOTR CHOJNACKI

STRONA

GŁOS - 30 V 1975



TEATR

Okrutne misterium
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Spektakl zaczyna się tak jak 
w operze od uwertury. Nim 
kurtyna idzie w górę, przy 

wygaszonych światłach na wi­
downi, słuchamy najpierw przez 
dłuższą chwilę niezwykle potężnej 
i sugestywnej muzyki. Wprowa­
dza nas ona od razu w nastrój 
spektaklu. W mroczną atmosferę 
czarnego, średniowiecznego, bła- 
zeńskiego misterium.

Gdy kurtyna unosi się wreszcie, 
na scenie jest tylko jeden, wplą­
tany w sieci jakiejś gigantycznej 
pajęczyny, aktor. To kawaler Sza­
lej, mistrz i twórca sławnej szko­
ły błaznów, króla hiszpańskiego 
Filipa. Z jego ust usłyszymy te­
raz pełen tragicznej ironii mono­
log nawiązujący do nieznanych 
nam jeszcze wydarzeń. Za chwilę 
aktorzy opowiedzą nam jego wy­
jątkowo tajemnicze i tragiczne 
dzieje. Nie tyle zresztą opowie­
dzą je, co zainscenizują i wprost 
nam pokażą. Jako że formułą te­
go przedstawienia i sposobem 
prowadzenia całej tej gry jest 
poetyka teatru w teatrze.

Na jeden spektakl, ten fabula­
ryzowany i adresowany jak gdy­
by wyłącznie do widowni, nakła­
da się tutaj bowiem jeszcze dru­
gi, rozgrywający się już między 
postaciami dramatu. Jeszcze bar­
dziej od tamtego okrutny, jeszcze 
bardzięj magiczny i celebrowany. 
Jest to spektakl inscenizowany 
przez uczniów szkoły błaznów dla 
swego mistrza. Z podziwu dla 
niego i z nienawiści. Z wyrafino­
wanego, dążącego do zniszczenia 
uwielbianego przez nich mistrza, 
ze świadomie zaplanowanego 
okrucieństwa.

Sztuka zdaniem Ghelderode'a 
jest bowiem formą okrucieństwa. 
Jest publicznym obnażaniem naj­
bardziej skrywanych przez czło­
wieka pragnień, marzeń i myśli. 
Jest demaskowaniem i przedrze­
źnianiem. O takim właśnie samo- 
biczowaniu się nieszczęśliwych, 
nienawidzących się nawzajem, a 
skazanych na obcowanie ze so­
bą ludzi-karlów, jest ten spektakl. 
Gorzki i duszny. Wynaturzony i 
chorobliwy w swej atmosferze. 
Budzący co chwila uczucia sprze­
ciwu i protestu. Ale jakże jednak 
interesujący.

Cała twórczość Ghelderode’a 
rdaje się wyrastać z jego malar­
skich zafascynowań. „Czerwona 
magia” i „Wędrówki mistrza 
Kościeja" z zafascynowań Brue- 
gelem i Boschem, „Szkoła błaz­
nów" z hiszpańskich caprichos 
Goyi oraz starych niderlandzkich 
plebejskich moralitetów. Nie sło­
wo jest więc tutaj najważniejsze, 
lecz obraz, symbol i metafora. 
Nie realizm i prawda psycholo­
giczna postaci, lecz forma wi- 
ziwlno-teatralna oraz umiejętność 
oddania ducha i nastroju, tej tak 
bardzo lubującej się w niesamo- 
witościach i rozmaitych cudach 
natury, epoki. W pełnych majesta 
tu królach oraz ich żywych mas­
kotkach, różnorodnych karłach i 
potworach. Tego typu sztuki wy­
magają więc reżyserów i insceni- 
zatorów obdarzonych wyjątkową 
zupełnie wyobraźnią, umiejętnoś­
cią posługiwania się obrazem i 
metaforą. Z tych też względów, 
zapewne, zainteresował się nia 
nasz sławny choreograf, Conrad 
Drzewiecki, obierając ją sobie zo 
swój debiut reżyserski w teatrze 
dramatycznym.

Przedstawienie w Nowym nosi 
piętno stylu teatralnego i indy­
widualności swego reżysera. Je­
go zamiłowania do barokowego 
przepychu, bogactwa ruchu sce­
nicznego i geStu. Jego nieskrywa­
nego przeświadczenia, że można 
poprzez ruch i gest sceniczny 
przekazać dosłownie wszystko. W 
tym także wszelkie zavyiłości psy­
chologiczne i. stany ducha. Ma 
więc to przedstawienie w sobie

R O N A
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- Dobrze, ze 
farba tak szybko 

schnie, bo bym 
spadli

Wiesław Komasa (Liccdwyn), Tadeusz Drzewiecki (Onastryk) oraz 
Lech Łotocki (Ciarkut) w jednej ze scen poznańskiej inscenizacji 

Ghelderode‘a.
Fot. — J. Kulm

coś z baletowych kompozycji 
Drzewieckiego i coś z dostoso- 
wanej do możliwości wykonaw- wiecki. Z licznej obsady aktor- 
czych aktora dramatu, pantomi-
my. Jest niezwykle efektowne 
teatralnie, w czym ogromna jest 
oczywiście zasługa jego sceno­
grafa. Bogate w znakomicie za­
komponowane sceny i obrazy, 
chwilami jednakże puste, gdyż 
oparte na efekcie czysto zewnętrz 
nym, formalnym. Jest to znako­
mity teatr, rezygnujący wszakże z 
dogłębniejszego wczytania się w 
tekst sztuki, na rzecz wyrastają­
cych z jego lektury, scen, obra­
zów i metafor.

To przedstawienie, tak bardzo 
w całym swym charakterze wido­
wiskowe i ansamblowe, stwarza 
mimo to jednak ogromne pole po 
pisu dla aktorów. Mistrza Szaleja 
gra w Nowym, oczywiście, Janusz 
Michałowski. Chwilami, czuje się 
to, krępują go tutaj narzucone 
mu przez charakter widowiska 
układy pantomimiczne, ograni­
czające jego naturalne dążenia 
do wyrażania myśli i odczuć prze 
de wszystkim poprzez czysto 
aktorską interpretację słowa. I 
tym razem stworzył jednakże Mi­
chałowski bardzo sugestywną i 
na długo zapadającą w pamięć, 
postać. Niesamowitą i straszną, 
odpychającą a zarazem frapują­
cą, apelującą do wyobraźni, po­
budzającą naszą ciekawość. In­
teresująco zagrał także rolę głów

Regiony turystyczne 
czekają na wczasowiczów 
W ośrodkach wczasowych, campingach, w wielu regio­

nach turystycznych kraju zakończono przygotowania do 
rozpoczynającego się sezonu urlopów i masowych wyjaz­
dów na letni wypoczynek. Do wielu miejscowości przybyli 
już pierwsi goście.
Wcześniej niż w ubiegłym 

roku rozpoczyna się sezon na 
Wybrzeżu Szczecińskim. Woje 
wódzkie Biuro Usług Turysty­
cznych „Pomerania” zakończy 
ło już modernizację i przebu­
dowę swych campingów m. Łn. 
w Kamieniu Pomorskim, 
Dziwnowie, Rewalu, Pogorze­
licy. Nowy ośrodek na 110 
miejsc powstał w Pobierowie. 
Otwarte zostaną również no­
we domy wczasowe. Poprawio 
no również wyposażenia plaż 
w urządzenia kąpieliskowe. W 
tym roku urządzi się też bli­
sko 100 nowych pól namioto­
wych i parkingów leśnych.

W tegorocznym sezonie let­
nim na Ziemi Sądeckiej na 
wczasowiczów i turystów ocze 
kiwać będzie blisko 3 000 
miejsc noclegowych w domach 
wycieczkowych i schroniskach 

nego partnera i antagonisty mi­
strza, Onastryka, Tadeusz Drze- 

skiej spektaklu przykuwają 
uwagę dwie jeszcze, pierwszopla­
nowe w części pantomimicznej wi 
dowiska, rolę i postacie. Licod- 
wyn w interpretacji Wiesława Ko 
masy oraz Ciarkut w wykonaniu 
Lecha Łotockiego. Wiesław Ko­
masa raz jeszcze zaskoczył nas 
swą ogromną inteligencją aktor­
ską i wszechstronnością, Lech 
Lotocki udowodnił, że jak nikt w 
tym teatrze, czuje i rozumie styl 
sceniczny pantomimy.

Wyrastający z malarskich za- 
fascynowań autora, teatr Ghel- 
derode’a, stwarza ogromne pole 
do popisu przede wszystkim dla 
scenografa. Krzysztof Pankiewicz 
na małej i z gruntu kameralnej 
scenie Nowego zbudował na sze­
roką skalę zakrojone, pełne pla­
styki widowisko. Nie odwzorco- 
wujące jednakże na scenie, tak 
jak to robili poprzednicy starych 
obrazów, lecz proponujące pew­
ną zamkniętą i skończoną, autor­
ską całość.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

Tęatr Nowy w Poznaniu: „Szko­
ła błaznów” Michela de Ghelde- 
rode w przekładzie Zbigniewa Sto­
larka i reżyserii Conrada Drze­
wieckiego. Scenografia Krzysztofa 
Pankiewicza. Premiera 18 maja 75.

oraz około 6 000 w kwaterach 
prywatnych. Domy wypoczyn­
kowe FWP, ośrodki zakłado­
we, sanatoria dysponują po­
nad 34 000 miejsc. Dotychczas 
istniejące pola biwakowe uzu 
pełnią nowe campingi w Sta­
rym Sączu i Grodku.

Niezdecydowanym, gdzie 
mają spędzić letni wypoczy­
nek warto polecić wsie letni­
skowe w Beskidzie Małym. 
Na gości czeka tam około 1 200 
miejsc w kwaterach prywat­
nych. Wyżywienie zapewniają 
wiejskie gospody i prywatne 

jadłodajnie. (PAP)

WIEŻOWIEC
Dokończenie ze str. 3

Większości zajmujących 
stanowisko wydaje się, że 
ministrowanie budynkiem 

to 
ad-

to
wyłącznie ściąganie czynszu, 
wydawanie dozorczyniom śrcd 
ków na utrzymanie w budyn­
kach czystości, i tym podobne 
drobne zajęcia. Kontaktu z lo 
katarami się nie utrzymuje, 
komitety domowe są raczej 
niewidoczne, na prośby i za­
rzuty odpowiada się: nie ma, 
nie może być, nie będzie. Ot i 
wszystko. A później wini się lo 
katorów, że to i owo nawala. 
Owszem — aniołami to oni, ani 
ich dziatki nie są. Tylko, że 
nie wszystko zależy od 
rów.

lokato-

*

Wieżowiec. Wysoki 
bok, w którym ludzie

wielo- 
znają

Choćby ciasny 
ale własny
Dokończenie ze str. 3 

dowiska. W ocenie tej stwier­
dza się (cytujemy za „Trybu­
ną Ludu” z 8. 9. 1974 r.), że:

„a) terenowe organa administra­
cji państwowej w obecnym ukła­
dzie organizacyjnym i stanie ka­
drowym nie zabezpieczają w peł­
ni organizacji i obsługi budowni­
ctwa indywidualnego,

b) aktualna ilość udostępnionych 
ludności działek budowlanych jest 
w stosunku do 
walająca (70 000 
działek),

c) tylko około 

potrzeb niezado- 
zamiast 151 000

40 procent dom-
ków może być zlokalizowanych w i 
latach 1974 — 75 na terenach uzbro , 
jonych,

d) niewystarczające jest zaopa­
trzenie w materiały budowlane, 
zbyt wolno rozwija się produkcja 
materiałów na bazie surowców 
miejscowego pochodzenia...”

Miejmy nadzieję, że po swej 
reformie administracja pań­
stwowa będzie w stanie organi 
zacyjnie ująć, obsłużyć i zdy­
namizować ruch budowy dom 
ków jednorodzinnych, aby rze 
czywiście stał się drugim fron 
tern w rozwiązywaniu próbie 
mu mieszkaniowego. Bo, jak 
dotąd ,powstaje on zbyt wol­
no w stosunku do potrzeb i 
możliwości.

MARZENIA REALNĄ SIŁĄ
Tysiącom ludzi marzy się 

mały domek w ogródku, 
wśród krzewów bzu i agrestu. 
Hu dokładnie? Niestety, nie 
prowadzi się u nas statystyki 
takich marzeń, ani nie organi 
zuje przedpłat na ich realiza­
cję. Jednak niesłabnące zain­
teresowanie procedurą zdoby­
wania działek, zezwoleń i ma­
teriałów upoważnia do sądu, 
że krąg ludzi „przymierzają­
cych się” do budowy własnego 
domku szybko rośnie.

Jedni zniecierpliwieni dłu­
gim okresem wyczekiwania na 
mieszkanie spółdzielcze i za­
chęceni wzrostem swoich płac, 
zaczynają myśleć o budowie 
własnego domku w przekona­
niu, że w ten sposób szybciej 
dojdą do upragnionego mie­
szkania. Dla drugich, żyjących 
w małych miastach i na wsi, 
a więc tam, gdzie spółdzielni 
mieszkaniowych jeszcze nie 
ma, budowa własnego domku 
jest wręcz jedynym sposobem 
uzyskania nowego mieszkania. 
Chyba, że pracują w PGR lub 
w dziedzinie oświaty.

Jeszcze inni, po przeżyciu 
iluś tam lat w ciasnawym 
zgiełkliwym M-x oraz usamo 
dzielnieniu dzieci, marzą o 
domku z ogródkiem jako o ci 
Chej przystani na schyłek ży­
wota. Znamy takich, którzy go 
towi są odstąpić swe mieszka 
nie w centrum innym potrze­
bującym, zdobyte środki po­
łączyć z oszczędnościami całego 
życia i przenieść się do dom- 
ków na peryferiach, byle tam 
był dobry dojazd i zaopatrze­
nie.

Ilu szczęśliwcom udaje się 
zrealizować swe marzenia? 
Tych GUS ewidencjonuje: w 
ubiegłym roku było ich w ca­
łym kraju 57 000, a dalszych 
40 000 wzięło zezwolenie na 
budowę i... utknęło w pół dro 
gi, borykając się z najróżniej­
szymi trudnościami. W Wiel- 
kopolsce stanęło w ubr. około 
5 000 domków, czyli zaledwie 
o 11 procent więcej, aniż°li 
w ostatnim roku ubiegłego 5- 
lecia. A powinno stanąć przy­
najmniej o 50 procent więcej.

PIOTR CHOJNACKI

się między sobą lepiej lub 
rzej. Są z sobą bliżej, lub 
ją, że są na wszystko i 

go­
uda
dla

wszystkich obojętni. Ale po 
prawdzie to tak nie jest. 
Chcieliby, by ich dom był pięk 
ny — tak jak wiele innych w 
tym mieście. No bo przecież 
— żadna to różnica dom wy-
soki, czy niski. Rzecz w tym, 
by się w 
przyjemnie 
wieżowcu?

każdym dobrze i 
mieszkało. A w 

Owszem — ADM 
jakby zapomniał o potrzebach 
jego mieszkańców. Ale czy to 
tylko wina administracji? A 
może w ogóle brak jakiejś lo­
katorskiej wspólnoty, clo któ­
rej przecież i ja należę^.?

KRZYSZTOF POMORSKI

Za trzy tygodnie w „Arenie"

Międzypaństwowy 
turniej siatkówki

Wielkie emocje czekają w czerwcu miłośników piłki siatkom 
W dniach 20—22 rozegrany zostanie w sali poznańskiej „Arp 
międzypaństwowy turniej z udziałem czterech reprezentacji; r5* 
chosłowacji, Kuby, Rumunii i Polski. ‘

Nasi siatkarze po ubiegłorocz­
nym sensacyjnym zdobyciu mi­
strzostwa świata w Meksyku, po 
raz pierwszy wystąpią przed ro­
dzimą publicznością. I choć nie 
zobaczymy na parkiecie Gościnia 
ka. który zrezygnował niedawno 
z występów w reprezentacji, a tak 
że leczących kontuzje — Skiby. 
Skorka czy Zarzyckiego, Polacy 
będą faworytami imprezy. Więk­
szość z bohaterów meksykańskich 
mistrzostw grać będzie w Pozna-

Maraton Pokoju
Uczestnicy „Maratonu Pokoju” 

biegnący na prawie 2000-kilome- 
trowej trasie z Moskwy do Ber­
lina,' mieli w czwartek dzień od­
poczynku w naszej stolicy. Przed 
południem spotkali się w GKKFiT 
z władzami polskiego sportu. Ma­
ratończycy podzielili się wrażenia 
mi z przebiegu maratonu, a także 
wspomnieniami z II wojny świa­
towej.

Po spotkaniu w GKKFiT mara­
tończycy złożyli wieńce pod pom 
nikiem „Nike” i na Cmentarzu 
— Mauzoleum Żołnierzy Radziec­
kich, a po południu spotkali się 
w Pałacu Kultury i Nauki z mło 
dzieżą warszawską. (PAP)

Zakończenie turnieju „Gryfa Szczecińskiego0

Trzech Polaków na najwyższym podium
Finałowe walki VI Międzynarodowego Turnieju Bokserskiego o 

nagrodę „Gryfa Szczecińskiego” wywołały w Szczecinie duże za­
interesowanie. Rozegrano 10 walk, ponieważ w wadze lekkośredniej 
Adam Koźlik nie został dopusz czony do walki.

Dwie duże niespodzianki spra­
wili polscy pięściarze: Jan Górny 
i Andrzej Jagielski. Obaj wywal­
czyli pierwsze miejsca, odnosząc 
zwycięstwa nad znanymi pięścia­
rzami. Szczególnie cenne jest zwy 
cięstwo Górnego, najlepszego za­
wodnika w turnieju.

A oto wyniki:
Waga papierowa — Jewgienij Ju- 
din (ZSRR) pokonał Jesusa Ra­
musa (Kuba); waga musza — Jan 
Górny (Polska) wygrał 4:1 z Wolf 
gangiem Liedingiem (NRP); waga 
kogucia — Lefler Scherpke (NRD) 
wygrał 4:1 z Ryszardem Czerwiń­
skim (Polska); waga piórkowa — 
Andrzej Jagielski po porywającej, 
ale niezbyt czystej walce wygrał 
3:2 z Włodzimierzem Sorokińe 
(ZSRR); waga lekka — Władimir 
Gorjaczow (Łotewska SRR) wy­
grał ze Stefanem Nikosem (Buł­
garia) w trzecim starciu z powo­
du kontuzji Bułgara; waga lekko 
półśrednia — Istvan Barbeli (Wę­
gry) zwyciężył 4:1 Zeliu Stefano- 
wa (Bułgaria); waga średnia — 
Janos Vigh (Węgry) pokonał 3:2 
Walerego Udowika (Łotewska 
SRR); waga lekkośrednia — Re- 
galio Arevalo (Kuba) zwyciężył 
bez walki ponieważ Adam Koźlik 
(Polska) nie miał ważnych badań 
lekarskich; waga średnia — Sve- 
topelk Zacek (CSRS) pokonał 3:2 
po wyrównanej, ale słabej walce 
Zbigniewa Szybińskiego (Polska); 
waga półciężka — Imre Toth (W’ę 
gry) zwyciężył 5:0 Wiesława Adam 
skiego (Polska) po bardzo rów­
nym i zaciętym pojedynku; waga 
ciężka — Lucjan Trela (Polska) 
wygrał niespodziewanie 3:2 z Igo­
rem Wysockim (ZSRR) po niezwy 
kle emocjonującej walce.

Przyjemnym akordem zakoń­
czył się dla polskich bokserów 
turniej Gryfa Szczecińskiego. Jan 
Górny, Andrzej Jagielski i Lu­
cjan Trela stanęli na najwyższym 
podum po zwycięstwach odniesio­
nych w nięknym stylu nad zawód 
nikami liczącymi się w amator­
skim boksie. Wielka szkoda, że 
turniej Gryfa nie odbył się 10 
dni wcześniej. Byłby on doskona 
łym sprawdzianem dla naszej re­
prezentacji i pozwoliłby prawdo­
podobnie na ustalenie bardziej 
precyzyjnego składu naszej, dru­
żyny na Mistrzostwa Europy.

Bezsprzecznie najlepszym pięścią 
rzem turnieju był Polak Jan Gór 
ny. Stoczył on trzy bardzo tru”- 
ne pojedynki z czołowymi pięś-

J. Kowalski 
trzeci w Anglii

Czwarty etap wyścigu kolarskie­
go dookoła Anglii, rozegrany na 
157-kilometrowej trasie z Merthyr 
Tydfil do Great Malvern, wygrał 
kolarz pierwszej ekipy Wielkiej 
Brytanii Bill Nickson w czasie 
4:20,54, wyprzedzając Czechosłowa- 
ka Zdenka Bartonicka i mistrza 
świata Janusza Kowalskiego — 
obaj w tym samym czasie. Druży­
nowo etap wygrała W. Brytania 
13:02.14 przed CSRS 13:02.27 i Pol­
ską 13:02.32. Liderem jest nadal 
Czechosłowak Vladimir Vondracek 
przed Szwedem Tordem Filipsso- 
nem i Wojciechem Matusiakiem. 
Zespołowo prowadzą Czechosłowa 
cy, a ekipa polska zajmuje czwar­
te miejsce.

niu (Bosek, Czaja, Gawłowi 
Rybaczewski, Sadalski, Stefań^ 
Wojtowicz), a i pozostali zawodź 
cy klasą dorównują swym Dr^ 
ciwnikom, co udowodnili zwv ■ 
żając zdecydowanie w rozecr^ 
nym niedawnym turnieju w b?' 
tysławie. ra

Także jednak nasi przeciwnie 
to ścisła czołówka światowa 
chosłowacja odwieczny rywai ' 
piąta w Meksyku, gorsza tylko' 
jedną lokatę na tych mistrzost 
wach — Rumunia i Kuba któr' 
zajęła tam ósme miejsce. KubaJ 
czycy robią olbrzymie postenu 
grając przy tym widowiskowo 
Podczas ubiegłorocznych zniasar 
najlepszych byli bardzo bhse 
awansu do finału. Mieli pech? 
gdyż znaleźli się w jednej £r„ 
pie eliminacyjnej z CSRS i nRd 
Z obydwoma tymi zespołami nrzp 
grali 2:3 po zaciętej walce.

Zespół polski przyjedzie do p0 
znania pod wodzą trenera Huber' 
ta Wagnera już 10 czerwca. Tui 
po zakończeniu turnieju w ^re 
nie” reprezentacja udaje się 
dwutygodniowe tournee do USA i 
przedolimpijski rekonesans do 
Kanady. Przed Mistrzostwami 
Europy, które odbędą się w paj. 
dzierniku w Jugosławii nasza dru 
żyna narodowa spotka się dwu­
krotnie w Polsce z zespołem 
ZSRR. W „polskiej” grupie elimi 
nacyjnej znalazły się: Jugosławia 
Węgry i Włochy, (ad) 

ciarzami tej kategorii, wygrywa­
jąc wszystkie w porywającym sty 
lu.

Piłka ręczna
Czy Grunwald obroni 
mistrzowski tytuł?
W roku ubiegłym juniorzy po­

znańskiego Grunwaldu zostali mi; 
strżami Polski w piłce ręcznej. W 
latach 1972/73 i 1973/74 byli wice­
mistrzami. Dobrze to świadczy o 
pracy trenera młodych zawodni­
ków, wieloletniego piłkarza pierw 
szej drużyny wojskowych — Bo­
lesława Olejniczaka.

Aby jednak obronić mistrzow­
ski tytuł trzeba na razie zająć 
przynajmniej jedno z dwóch 
pierwszych miejsc w rozpoczyna 
jącym się dzisiaj na boisku przy 
ul. Świerczewskiego 53 a w Pozna 
niu półfinale mistrzostw Polski 
juniorów. W tej 3-dniowej impre 
zie startują oprócz gospodarzy: 
Gwardia Koszalin, Ruch Grudziądz 
i Pogoń Szczecin.

Dzisiaj graią: najpierw Gwar­
dia — Pogoń potem Grunwald 
— Ruch, a jutro Pogoń — Ruch i 
Grunwald — Gwardia. Mecze w 
piątek i sobotę rozpoczvnaią W 
koleino o godz. 17 i IB.15. W nie­
dziele ostatnie pojedvnki turnieju- 
o godz. 10 Grunwald — Pogoń i 
o 11.15 Ruch — Gwardia, (ad)

Półfinał żużlowych HŚ
W Olchipg koło Monachium od­

był się w czwartek półfinał konty­
nentalny indywidualnych żużlo­
wych Mistrzostw Świata. Zwydr 
.żył reprezentant ZSRR Walery 
Gordiejew przed Polakami 
dem jancarzem i Zenonem ri 
chem. Do finału kontynentalnego, 
który rozegrany zostanie 22' 
ca w Leningradzie. zakwalinKO 
li sie jeszcze Bogusław N0'''8^ 
Marek ' Cieślak. Andrzej Jurczp 
ski zajął 9 miejsce i będzie zaw 
nikiem rezerwowym.

Pływacy Lecha 
przodują w kraju 

Polski Związek Pływacki 
cował listę klasyfikacyjna 
na podstawie 10 najlepszy 
ków uzyskanych w marę otwie 
basenie 25-metrowym. Li «: 
ra poznański Lech — 915» P 
(według tabeli punktacyjn®^ - 
wyprzedzając As tonę , po- 
8969 pkt. i SZS Łódź - miej 
znańska Warta zajmuje i
sce z 8590 pkt. . jedyni®

Klasyfikacja uwzględni J 
wyniki uzyskane w ®aL„owe 
miesiącu odbywały się z zawodl 
strzostwa Polski i waz . , cele”’ 
międzynarodowe), ,1 un>ioi8' 
jest premiowanie klubów^ 
cych tak przygotować za w 
by uzyskali najwyz®® starl^a 
okresie najważniejszy ust 
Z tych przyczyn J?a ^praco* j 
klasyfikacyjna klubów wyni
na zostanie na Pod Hpca 
ków osiągniętych 0“ czasie ’ 
15 sierpnia br. (W ty. ।
będą się m. in. l^ie0 puchar 
stwa Polski
Furopy w grupie B). dwóch 8

Klub, który w tych } lipC?^ 
syfikacjach (marc°^dzi nał^Lo 
sierpniowej) ^rot^„n 
punktów zyska h11® 
w roku 1975 i ot® 
ufundowaną Prze?„j7je Lec11' 
że klubem tym M1321
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Zakłady Przemysłu Metalowego 
H. CEGIELSKI 
Odlewnia Żeliwa w Śremie

ulica Staszica nr 1

OGŁASZA ZAPISY UCZNIÓW
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej
(3-letniej) w specjalności
formierz -odlewnik.

• Zgodnie z umową o naukę zawodu 
wszyscy uczniowie ZSZ korzystają ze 
wszystkich świadczeń należnych pra­
cownikom HCP.

9 w okresie nauki uczniowie otrzymują 
wynagrodzenie:

I roku nauki — 480,— zł/m-c,W
w II roku nauki — 600,— zł/m-c,
w III roku nauki — 6,50 zł/godz.

Uczniowie wyróżniający się w teore­
tycznej i praktycznej nauce zawodu 
mogą otrzymać premię.
po ukończeniu nauki absolwenci mogą 
starać się o przyjęcie do Technikum 
Odlewniczego dla Pracujących.
Dla uczniów zamiejscowych gwarantu­
jemy zakwaterowanie w Hotelu Robot­
niczym.
Rozpoczęcie nauki odbędzie się dnia 
1. IX. 1975 r.

Zapisy przyjmuje i udziela informacji se­
kretariat Zespołu Szkół Zawodowych HCP 
_ Filia w Śremie, ul. Staszica 3 — codzien­
nie w godz. od 8—15, tel. 744 — 748, w. 322.

1220-K2

Praca O Nauka
VewA i stażysta fotogra­
ficzny - potrzebni Po­
znań, Grunwaldzka 17.

U528g

Utroligatorkę — przyjmę. 
Modna, Chopina 40. tel. 
gf, ________ 13475g
Czeladnik - witrażysta — 
potrzebny. Tel. 639-81.

K678g

Malarza, tylko dobrego fa 
chowca — zatrudnię. Pra­
ca stała. Wysokie wyna- 
jrodzenie. Międzychndzka 
i m. 10, godz. 16—18.

14584g
Potrzebna gospodyni z 
mieszkaniem lub docho- 
dząca, warunki dobre. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 13485g.

Samotna pani do prowa­
dzenia gospodarstwa do­
mowego do 3 osób, w mie 
ście powiatowym, pilnie 
potrzebna. Oferty „Pra- 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
llfflg.
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Tokarza na stałe do prac 
różnych oraz do przyuczę 
nia — przyjmę. 8el. 597-53. 

13739g
Lekarz - stomatolog — 
prowincja, poszukuje so­
lidnego technika denty­
stycznego. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
U416g.

Kupno @ Sprzedaż
Kupię domek drewniany, 
fiński lub podobny do roz 
biórki. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 13434g
Kupie zbiornik 10 tys. 1 
na ropę. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 14666g
Wannę do 120 — kuplę. 
Września, tel. 520. U571g
Tanio sprzedam motocykl 
Gazela. Stan bardzo dob­
ry. Poznań, ul. Czerwonej 
Armii 71 m. 12. 13918g
żyrandole, lampy, kinkie 
ty, lustra — metaloplasty
ka warsztat Wacław
Kotliński, ul. Marcelińska,
narożnik Skarbka — no­

Silnik do łodzi Gad 250 — 
sprzedam. Błaszyński — 
Gniezno, Krzywekotowo 
5a- 603p
Sprzedam pianino orzech, 
płyta metalowa, Ferdy­
nand Mahthey Berlin. Tel. 
464-45, po godz. 16. 14601g

Sprzedam ładny kredens. 
Poznań, ul. Kościuszki 101 
m. 1, Jankowska. 11290g

& Samochody
Sprzedam samochód skrzy 
mowy (wywrotka) „Ził”- 
150 z silnikiem „Star” Die 
sel, moc 105 KM, stan do- 

Pn7nań- ”L Dolna 
Wilda 88 (ogród), godz. 
10-18- 1436ig
Kupię samochód osobowy 
w idealnym stanie. Ofer­
ty wraz z ceną „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 14473g
Sprzedam używane nadwo 
zie „Fiata I25p” wraz z 
kompletną, nową blachar 
ka. Fischer, Ostrów' Wlkp 
Raszkowska 12, tel. 31-87.’ 
_ _________ ________ 514p
Sprzedam przyczepę cam 
ningową. Oglądać: Par­
king 16 Kościuszki — Po­
wstańców Wielkopolskich. 
____________  ______ 13167g 
Kupię Skodę w dobrym 
stanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11215g

© Lokale

Konin! M-4 komfortowe, 
sprzedam lub zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu lub okolicy. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U20ig.

—

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 

HANDLU OBUWIEM W POZNANIU

INFORMUJE P. T. KLIENTÓW,
że SPECJALISTYCZNY SKLEP
Z PRZYBORAMI SZEWSKIMI
ZNAJDUJE SIĘ OBECNIE PRZY UL. ENGLA 11

Wrocław! M-l własnościo 
we — zamienię na równo­
rzędne w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 

dla 12880g.

Sprzedam Syrenę 104, 1972 
rok. Smiełowska 28.

U243g

Gwarantujemy pełne zaopatrzenie

• KOZIOŁKI*
PRZYPOMINAJĄ l

W niedzielę podwójne lo­
sowanie 942 Gry. Jeszcze 
dziś złóż kupony — szansa 
dla Ciebie to samochód 
lub premia. Nie zapomnij 
— na końcówki banderoli 
WYSOKIE WYGRANE.

3456-K1

WZSP — Zjednoczenie Spółdzielni 
Rem. - Budowlanych w Poznaniu

oferuje

PŁYT

jednostkom uspołecznionym 
osobom prywatnym

SPRZEDAŻ
LASTRIKOWYCH

ORAZ USŁUGI
w zakresie fch układania.

Informacji udziela: Dział Techniczny w 
Poznaniu, ul. Górecka 16, telefon 32-00-91.

2470-K1

Pracownicy poszukiwani

Poznańskie Zakłady Wyrobów Rymarskich — 
Poznań, ul. Małe Garbary 7 — zatrudnią na­
tychmiast:

krojczego - krawca — do usług z zakresu 
szycia odzieży skórzanej.

Wynagrodzenie wg systemu prowizyjnego.
. 3268-K1

Zamienię w dobrym pun­
kcie 2 pokoje, balkon, ze 
wspólna kuchnią i łazien 
ką, I piętro — na podob­
ne w Poznaniu — na Głów 
nej lub Swarzędzu. Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla U190g.
Kupię mieszkanie własno 
ściowe lub domek, przy 
komunikacji, w stanie su 
rowym, do 200 tys. ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11249g.
Kupię M-l lub M-2. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11159g.
Pracujący poszukuje sa­
modzielnego pokoju. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11372g.
Zamienię M-3, I ptr„ ul. 
Serbska (Winogrady) — 
na podobne lub większe, 
ul. Głogowska, Grunwaldz

----- ------ .— . ka. Oferty „Prasa”. Grun 
lecą swoje wyroby. 14585g 1 waldzka 19 dla U481g.

Dnia 27 maja 1975 r. zmarł po długich, ciężkich 
cierpieniach, nasz ukochany syn, brat, szwagier 
i wujek

EDMUND ROSZAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 10.15 

na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

14711g

W dniu 27 maja 1975 r. zmarł po długiej cho­
robie i ciężkich cierpieniach mój kochany mąż, 
WM, dziadek, brat i szwagier, przeżywszy 71 lat, sp.

FLORIAN STOLPE
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 bm. o godz. 11.10 

M cmentarzu górczyńskim.

w. Kościuszki 74 m. 7. 14718g

W dniu 27 maja 1975 r. zmarł nasz najukochań- 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy w, sp.

FRANCISZEK GERWAZIK
się w sobotę, dnia 31 bm. 

swz. 11.40 na cmentarzu junikowskim.
W głębokim smutku pogrążona

Skryta U m. 5. 147Z3g

niM1^ 1975 r. zmarła nasza b. pracow-
w Poznaniuł°n°k Spółdzielni Pracy „Galmot”

STANISŁAWA RYBAK
^o^współc^Ja®1 składamy wyrazy serdecz-

Rada Zakładowa — Rada Spółdzielni 
narząd i współpracownicy

506-K3

Dnia 25 maja 1975 r. zmarł

dr med. LESZEK DEPCZYŃSKI
PolskeZł°nek Oddz,ahl Poznańskiego

$ c8o Towarzystwa Psychiatrycznego.

*iska „ bolesną stratę dla środo-Ka PsychiatryCZneg0.

Polskie Towarzystwo Psychiatryczne 
Oddział Poznański

14467g

Dnia 28 maja 1975 r. zmarł

nasi^ADYSŁAW GRABIŃSKI
długoletni i sumienny pracownik.

^Półczucia650 składamy wyrazy głębo- 
.^eb

W na się w dniu 30 maja 1975 r. 
cmentarzu na Junikowie.

KołAS:rnorz9ń Robotniczy — załoga 
- Wielk«^r.yJ6w 1 Rencistów 
Zakladów J?0,sk5cl? Okręgowych

Gazownictwa w Poznaniu
568-K3

i zapraszamy do sklepu!
3344-K1

Zamienię M-2, centrum
Gorzowa Wlkp. na
mieszkanie Poznaniu. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 11482g.

Mieszkanie M-5 w Koni­
nie — zamienię na podob 
ne w Lesznie. Czesław Ta 
rasewicz, Konin, 20-lecia
PRL 8 m. 16. U506g

Zamienię M-2 w Gorzo­
wie Wlkp. — na podobne 
w Poznaniu, niewykluczo 
ne stare budownictwo. 
Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 11525g.

Pracujący pan, poszuku­
je umeblowanego, niekrę 
pującego pokoju. Peryfe­
rie wykluczone. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla U533g.

Z głębokim żalem donosimy, że w dniu 
maja 1975 r. zmarł nagle

wieloletni lekarz Szpitala im. J. Strusia

lek. med. TADEUSZ GOŁDA
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Służba Zdrowia straciła znakomitego lekarza, 
specjalistę - radiologa, a chorzy dobrego opie­
kuna.

Pogrzeb odbędzie się dnia 38 maja 1975 roku 
o godz. 14.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

Dyrekcja — POP — współpracownicy
Rada Zakładowa

Zespołu Opieki Zdrowotnej i Społecznej 
Poznań - Stare Miasto

569-K3
M

Dwie studentki poszuku­
ją pokoju (łazienką). O- 
ferty: tel. 755-84, godz. 
16—19, 11406g

Dwie studentki (siostry), 
poszukują pokoju od lip- 
ca. blisko przystanku, z 
telefonem. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
11409g.

W Nieruchomości
Nowy Tomyśl sprze-
dam działkę budowlaną, 
520 m!. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla U236g

Sprzedam domek campin 
gowy pokój z kuchenką, 
nad jeziorem w Powidzu. 
Adam Michalski, • 62-610 
Sompolno, ul. Armii Ra­
dzieckiej 52, tel. 44.

604p

Kupię willę z ziemią na 
ogrodnictwo, do 40 km od 
Poznania. Oferty ,,Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 12960g
Sprzedam willę — Osiedle 
Warszawskie, wolne mie 
szkanie, 100 m*, garaż, o- 
gród. Oferty — „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 11197g

Sprzedam gospodarstwo 
w pow. średzkim, 15 ha, 
ziemia pszenno - buracza 
na, przy budynkach zie­
mia, ogród, łąka. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11221g.
Parcelę ogrodniczą dobrze 
zagospodarowaną, 1200 m‘, 
przy lesie Smochowice — 
sprzedam. Oferty: kod 
60-443 Poznań, ul. Cze­
chowska 6. 11196g

Pilnie sprzedam obiekt 
hodowlany przystosowa-
ny 
ju

do różnego rodza- 
hodowli (z powo-

du wypadku męża). Joan­
na Sosińska, Nielubin 90 
(7 km od Głogowa). 568p

Zguby Różne
W nocy z 20 na 21 maja 
(między godz. 1 a 2), po-
zostawiono taksówce
(kurs: Berwińskiego — 2 u 
pańskiego) składaną para 
solkę japońską. Uczciwe­
go kierowcę lub pasażera, 
który znalazł zgubę, prosi 
się o zwrot za wynagro­
dzeniem. Telefon 33-24-06.

14781g
Zaginęła suka 3-letnia — 
dog arlekin (biało-czarna) 
26. 5. 75, w okolicy Opery, 
godz. 23. Pies jest chory 
— w leczeniu. Uczciwego 
znalazcę prosi się o od­
prowadzenie za wynagro­
dzeniem, pod adresem: 
Noskowskiego 13 m. 4.

14571g
17 maja, na trasie „Polo­
nez” — Dworzec Główmy, 
zostawiono w Fiacie sre­
brną puderniczkę. Proszę 
odesłać za wynagrodze­
niem: Kutno, Wardów 8 
m. 33, Bartczak. 14593g
Ja Bogusław Bętkowski, 
zamieszkały w Wągrowcu, 
ul. Piątkowskiego 53 — 
przepraszam ob. Teresę 
Slebiodę, zam. w Wągrów 
cu, ul. Kościuszki 10 — za 
zniesławienie publiczne, 
w listopadzie 1974 r. w
Wągrowcu. U180g

tDnia 27 maja 1975 r. odeszła od nas nagle, 
przeżywszy 83 lata, nasza najdroższa i naj­
lepsza, bez miary troskliwa matka, bratowa, 

teściowa, babcia i prababcia, śp. ,

HELENA KIEDROWSKA
z domu Lorenc

Pogrzeb odbędzie się dnia 36 bm. o godz. 13
na cmentarzu parafialnym 
kim.

w Chrzypsku Wiel-

W głębokim smutku pogrążona

Chrzypsko Wielkie, Września, Racot, Błotkowo.

S. -f- P.

ppłk STANISŁAW TOMIAK 
ukochany mąż, ojciec, dziadek, brat 1 wuj, 

urodzony 1894 r. w Wolsztynie, 
powstaniec wielkopolski, dowódca 58 pułku pie­
choty Poznań, uczestnik kampanii wrześniowej, 

kawaler orderu Virtuti Militari,
zmarł. opatrzony Sakramentami św. w Londynie, 
dnia 8 maja 1975 r. Prochy Jego spoczną w ziemi 
rodzinnej.

W wielkim smutku pogrążona

l®32g

tDnia 28 maja 1975 r. odeszła od nas nagle 
nasza najukochańsza żona, mamusia i ciocia, 
przeżywszy lat 37, śp.

KAZIMIERA WOSZAK
Pogrzeb odbędzie się na cmentarzu parafial­

nym w Dopiewie, dnia 31 bm. e godz. 10.30.
W głębokim smutku 

mąt z dziećmi i rodzina 
14724g

, Dnia 28 maja 1975 r. zmarł w wieku 89 lat, 
| opatrzony Sakramentami św.

MICHAŁ RAKOWSKI
Zmarły był nestorem bankowości, a ostatnio 

współpracował z Instytutem Zachodnim w Po­
znaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 31 bm. o godz. 9.40 
na cmentarzu junikowskim.

Grono przyjaciół
14776g

KI

Sprzedam parcelę pod bu 
dowę, 1200 m!, w Źabiko- 
wie. Adres: Łakomy, Sło­
wackiego 35 m. 2, 60-824

Cvklinowanie, lakierowa­
nie parkietów. Dębowa 45
m. 13. U217g

Poznań. 11167g
Kupię domek jednoro­
dzinny z ogrodem do 220 
tys. zł, Poznaniu lub oko 
licy. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 11262g.
Kupię kamienicę z wol­
nym mieszkaniem i skle­
pem w Pniewach. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11263g.
Sprzedam 2,70 ha z bu­
dynkami, nadające się na 
ogrodnictwo, hodowlę, war 
sztaty, 2 km od granicy 
Poznania, przy trasie E. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 11270g
Sprzedani 5 ha ziemi, 20 
km od Poznania. Duszkę, 
Jerzykowo "9, poczta Bi­
skupice Wlkp., pow. Po-
znań. 11371g
Sprzedam działkę 1168 m* 
w Puszczykowie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11294g.
Kopię działkę budowlaną 
na Grunwaldzie lub Jeży 
cach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 113«5g

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele — poleca Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61, w podwórzu.

12739g

0 Matrymonialne
Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, kod 61-707
Poznań, Libelta 29 — po­
leca swoje usługi w koja­
rzeniu małżeństw. Czynne
godz. 15—19. 12103g

Dla syna 28-letniego — 
przystojny, niezależny, z 
domem (kierowca) — po­
znam pannę do lat 24. 
Cel matrymonialny. Dy­
skrecja zapewniona. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 11271g.

Przystojny mgr, 27-letni, 
183 cm — pozna ładną, in 
teligentną paenę, najchęt 
niej z mieszkaniem. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 11342g.

Kawaler trzydziestoletni, 
niepalący, poślubi panią 
posiadającą mieszkanie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla U344g.

POWIATOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
USŁUG WIELOBRANŻOWYCH 
w Poznaniu, ul. Sczanieckiej 3WYDZIERŻAWI

na terenie powiatu poznańskiego —

POMIESZCZENIA
nadające się na zakłady usługowe.
Istnieje możliwość zatrudnienia.

Bliższych informacji udziela Dział Remon- 
towo-Montażowy j.w„ telefon 620-29. 

2760-K1

Leszczyńskie Przedsiębiorstwo Budowlane — 
wykonawca mieszkań dla Huty Katowice — 
zatrudni natychmiast:
— inżynierów i techników budowlanych na 

stanowiska kierowników budów i obiektów, 
wymagane uprawnienia budowlane;

— techników budowlanych na stanowiska in­
spektorów wykonawstwa;

— techników kosztorysowania i rozliczeń oraz 
techników normowania pracy;

— majstrów budowlanych z uprawnieniami;
— referentów zaopatrzenia;
— dyspozytorów transportu;
— kierownika magazynu;
— pracowników w zawodach:

betoniarzy, blacharzy, cieśli, murarzy, ma­
larzy, zbrojarzy, kierowców z I i II kat. pra­
wa jazdy, elektryków z uprawnieniami bez 
ograniczeń, monterów c. o. i kanalizy, de­
karzy, stolarzy, lastrikarzy, parkieciarzy, 
hydraulików.

Zapewnia się:
— wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy 

w budownictwie,
— dla pracowników zamiejscowych nie meldo­

wanych na pobyt stały w miejscu budowy, 
a zamieszkałych w hotelach robotniczych 
lub kwaterach prywatnych przysługuje do­
datek za rozłąkę 30,— zł dziennie,

— bezpłatne zakwaterowanie w hotelach ro­
botniczych lub kwaterach prywatnych,

— odpowiednie warunki socjalno-bytowe,
— wyżywienie w stołówkach, po zniżonych ce­

nach.
Do podjęcia pracy należy zgłaszać się z do­

wodem osobistym, książeczką wojskową i le­
gitymacją ubezpieczeniową, (ostatnim świadec­
twem szkolnym i zawodowym).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowni­
czych Leszczyńskiego Przedsiębiorstwa Budo­
wlanego Leszno, ul. Lipowa 40/42, pokój nr 5 
lub 1, w godzinach od 7—15, a w soboty od
7—13. 1255-K2

Instytut Obróbki Plastycznej 
w Poznaniu, ul. Zamenhofa 2/4ZAKUPI STOŁY KREŚLARSKIE

nowe lub używane
Informacje prosimy kierować do Działu 
Administracji — telefon 754-31, wewn. 25. 

2544-K1

Wielkopolska 
Spółdzielnia Ogrodnicza w Poznaniu, 

ulica Druskienicka nr 9

PROWADZI NABÓR UCZNIÓW
na rok szkolny 1975/76 
do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Handlowej
W ZAWODZIE:

♦ SPRZEDAWCA BRANŻY 
WARZYWNO - OWOCOWEJ

♦ SPRZEDAWCA BRANŻY 
NASIENNEJ

W okresie nauki uczeń otrzymywać będzie 
wynagrodzenie miesięczne w wysokości:

— w pierwszym roku nauki — 300,— zł
w drugim roku nauki 
w trzecim roku nauki

480,— xł 
780,— sł

Po ukończeniu 2,5-letniej nauki w Za­
sadniczej Szkole Handlowej — jest możli­
wość kontynuowania dalszej nauki w Li­
ceum Ekonomicznym dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela — 
Sekcja Spraw Pracowniczych, ul. Druskie- 
n?c.^a $ — Podolany — dojazd autobusem 
linii 68 i 72, tel. 444-61 wewn. 64.

2966-K1



MAJ 
30 

Piątek

Feliksa 
Ferdynanda

Słońce: 3.27—19.49
W niedzielę na Winogradach KPRI przedsiębiorstwo jakich mało

TEATRY 1
OPERA — g. 19 „Gioconda”.
MUZYCZNY — g. 19 „Nie kłam 

kochanie*’.
POLSKI — g, 19 „Małe morder-

g. 19 „Szkoła błaz-

i AKTORA (Scena Mar- 
g. 17 „Tygrysek”.

•twa”.
NOWY 

nów”.
LALKI 

einek) —

Kim

KDF MUZA — g. 10. 12 „Prawo 
gwałtu” (USA 18 1.), g. 14, 16 „Na 
samym dnie” (RFN-USA 18 1.), g. 
18, 20 „Historia samotnej dziew-
czyny” (hiszp. 18 1.).

KDF PAŁACOWE g. 30
„Chłodnym okiem” (USA 15 1.).

APOLLO — g. 10, 12.30, 15, 17.30, 
20 „Ostatni seans filmowy” (USA

BAŁTYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18, 
20.15 „Britannic w nied>ezpieczeń- 
stwie” (ang. 15 1.).

GONG — g. 10. 12, 16, 18 „Pocze­
kam aż zabijesz” (czes. 15 1.), g. 
20 „Ludzie przeciwko sobie” (jug. 
18 1.).

GRUNWALD — g. 10, 12.30. 15,
17.30, 20 „Cenny łup'

KOSMOS
(fr. 15 1.).

(wł. 15 1,). g. 20 
(a. zamkn.).

MINIATURKA 
„Wspomnienia 
(RFN b.o.), 17.30,

g. 17.30 „Kraksa”
SDKF „Fantom1

— g. 15.30 
z przyszłości” 

19.30 „Roztargnio-

OSIEDLE — g. 15 „Winnetou w 
Dolinie Śmierci” (jug. b.o.), g. 17, 
19 „Goście” (USA 18 1.).

PANCERNIAK — g. 16, 19 „Zie­
mia obiecana” (poi. 15 1.).

PRZYJAŹŃ _ g. 15.45, 17.45, 20.15 
„Kot” (fr. 15 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30. 15.15,
17.30. 20 „Alfredo. Alfredo” (wł.-

RUSAŁKA (Swarzędz) - 
19 „Złoto dla zuchwałych'

g. 16, 
(USA

SCALA — 
b.o.). g. 18, 20 
jacielu” (ang.

TĘCZA - 
b.o.). g. 18

g. 16 „Gappa” 
i „Aresztuję cię 
. 15 1.).
g. 16 „Rodeo”

.Krzyżacy” (poi.
WARTA — g. 10 „Michaś 

wełuje świat do porządku”

(jap. 
przy-

(USA 
b.o.). 
przy- 

(RFN-
szwec. b.o.), g. 12. 15, 17.30, 20 „Sa­
fari 5000” (jap. b.o.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 14.45, 16.45, 18.45 „Zapis zbrodni” 
(poi. 15 1.).

WILDA — g. 15.30. 18, 20.15 „Nie­
uchwytny morderca” (wł. 18 1.).

WRZOS (Luboń) — nieczvnne.
WRZOS (Mosina) — g. 16.30, 19 

„Sutjeska” cz. I i II (jug. 15 1.).
FOTOPLASTIKON 

.Monte Cassino”.
g. 13—18

OGRÓD ZOOLOGICZNY ul.
Krańcowa i ul. Zwierzyniecka g.

Ł DYŻURY 1
SZPITALE: Interna, chirurgia, 

okulistyka, laryngologia, neurolo­
gia — ul. Lutycka; chirurgia dzie-
cięea — ul. Krysiewicza 7.

Pogotowie Ratunkowe dla
Poznania, 
— tel. t

ul. Chełmońskiego
m.

20
66-00-66; nagłe zachoro-

wania i porady lekarskie — tel. 
63-735; wypadki uliczne i w miej- 
scech publicznych — tel. 999.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia (»1.
Marcinkowskiego 21) 
gl 7—22.

Telefon Zaufania -

tel. 989

988 czynny
całą dobę (dyżuruje lekarz psy­
chiatra).

Porady prawne z zakresu służ­
by zdrowia, spraw rentowych i 
prawa rodzinnego — tel. 980.

Miejska Lecznica dla Zwierząt
ul. Grunwrldzka 248, tel. 983
g. 9—21 (w nocy nagłe wynadki).

Apteki tylko driury nocne: 
Dąbrowskiego 140. Dzierżyńskiego 
349. Głogowska 107/109. Główria 53. 
Mickiewicza 22. Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska. Staro- 
łęcka 18. al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RADIO
PROGRAM I: 7.40 Takty i 

nuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
Indie naszych przyjacół; 8.35 
tyczny rejs; 9.05 Muzyka; 
Berlin z melodia i piosenką:

Kiermasz plastyki i książki • Spotkanie 
z A. Fiedlerem • Koncert estradowy
Jednym x finałowych akcentów Dni Kultury, Oświaty, 

Książki i Prasy w Poznaniu, będą II Targi Plastyki i 
Książki w Alei Pod Lipami na Winogradach. Organizatorami 
tego niedzielnego festynu kulturalnego są: Poznańska Spół­
dzielnia Mieszkaniowa, Zakłady Artystyczne ART, Biuro 
Wystaw Artystycznych oraz ~
Od godz. 11 czynny będzie 

w lipowej alei plenerowy sa­
lon .wystawowy — stoiska z 
dziełami sztuki (malarstwo, 
grafika, rzeźba, ceramika, tka­
nina artystyczna) wybitnych 
twórców środowiska poznań­
skiego oraz artystów spoza 
Wielkopolski. Na odbywają­
cym się równocześnie kierma 
szu książek w godz. 11 — 13 
znany pisarz — podróżnik Ar 
kady Fiedler i jego syn Arka 
dy Radosław dedykować będą 
swoje książki. Po dedykacjach, 
o godz. 13, w Osiedlowym 
Domu Kultury „Pod Lipami” 
odbędzie się spotkanie autor

„Dom Książki” w Poznaniu.
Od godz. 12 czynny będzie 

punkt konsultacyjny, w któ­
rym architekt wnętrz odpowie 
na pytania z tematu „Jak urzą 
dzić mieszkanie?”. Ci, którzy 
oczekują na nowe mieszkania, 
będą mogli dokładniej zapo­
znać się z planami budowa­
nych obecnie mieszkań.

Z myślą o najmłodszych 
mieszkańcach Wmograd, z oka 
zji przypadającego w niedzie­
lę Międzynarodowego Dnia 
Dziecka, zorganizowany zosta­

skie w scenerii 
przywiezionych z 
dróży Fiedlerów 
niej Afryki.

eksponatów 
ostatniej po 
do Zachód-

nie (o godz. 14) pokaz za.jęć 
plastycznych dla dzieci. Po­
prowadzi je znana z telewizyj 
nej audycji „Zręczne ręce” 
Hanna Grygiel.

Po południu, w godz. 15—17,
na estradzie zbudowanej

1

Uliczna zbiórka
pieniężna

i 8 czerwca br. prowadzo
na będzie w Poznaniu uliczna 
zbiórka pieniędzy, której orga 
nizatorem jest Polski Komitet 
Opieki Społecznej. Uzyskane 
tą drogą fundusze w całości
zostaną przekazane najbar-
dziej potrzebującym pomocy
materialnej — przede 
kim ludziom starszym 
nym oraz rodzinom 
dzietnym, (pik)

wszyst 
i śamot
wielo-

INFORMUJEMY
30 bm. — o godz. 17 w Szkole

Podstawowej przy Rntkow-
skiego 38 odbędzie się zebranie 
plenarne ogniska emerytów ZNP 
Grunwaldu; • 1 czerwca — wy­
cieczka na trasie Pniewy — Lu- 
bocześnica. Zbiórka uczestników 
na Dworcu Zachodnim o godz. 
7.50; • Państwowa Opera im. S.

Miliony pod ziemią ukryte
Do pracowników Komunal­

nego Przedsiębiorstwa
Robót Inżynieryjnych 

przylgnęło już określenie lu­
dzi, pracujących w ciężkich 
warunkach. Nieraz wypada 
im robota w zmarzniętej zie­
mi, przypomniającej kamień, 
w błocie śliskim jak szare my­
dło, w duszącym kurzu upalne 
go lata. Choć w ciągu 7 minio­
nych lat dwukrotnie zdobyli 
drugie i pięciokrotnie pierw­
sze miejsce w branżowym 
współzawodnictwie, efekty ich 
roboty trudno dostrzec... bo 
prawie wszystko schowane 
jest pod ziemią. Chyba, że ktoś 
błyskotliwy szybko skojarzy, 
że dzięki ich pracy nie musi 
biegać z wiadrem do studni,
gotuje na gazie, czyta 
elektrycznej lampce.

Cl SAM! LUDZIE

przy

przed Szkołą Podstawową nr 
29 (w pobliżu ODK „Pod Li­
pami”) odbędzie się koncert 
w wykonaniu zespołów Estra 
dy Poznańskiej: grupy Wójcie
cha Skowrońskiego .Blues
and Rock”, grupy „Stress” i 
,*5-26”. Wystąpią także zespo 
ły młodzieżowe Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej.

Niedzielne imprezy na Wi­
nogradach będą wyrazem co­
raz pełniejszej realizacji zapo 
czątkowanego przed dwoma 
laty współpracą Poznańskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej z 
placówkami upowszechniający 
mi kulturę programu różno­
rodnych działań popularyza­
torskich i kulturalnych w o- 
siedlach mieszkaniowych.

’ (kos)

Niewiele ponad 10 lat w 
swym nowym, wyspecjalizowa 
nym ksz.tałcie pracuje Komu­
nalne Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych, Zaczynało nie 
mai od zera. Gorzej nawet. 
Bank występował wtedy z 
wnioskiem o likwidację przed 
siębiorstwa, którego sensu dal 
szej egzystencji — nie widział. 
Dzisiaj KPRI operuje miliona­
mi, wypracowuje też miliono­
we zyski.

Nie mogłem więc w rozmo­
wie z dyrektorem KPRI — 
Henrykiem Stawniakiem od­
mówić sobie pytania o przy­
czyny takiej niezwykłej me­
tamorfozy. Bo czyż nie jest 
dziwne, że ci sami w więk­
szości ludzie, którzy kilkana­
ście lat temu nie mogli sobie 
poradzić z planem, nie otrzy­
mywali premii, ganieni byli 
wokół — teraz wygrywają 
„etatowo” współzawodnictwo 
pracy, sami zabiegają o przed-

terminowe wykonanie powie­
rzonej im roboty, otrzymują 
listy pochwalne i podziękowa­
nia od najwyższych władz?

Nie tylko zmieniający się i 
nieustannie unowocześniany 
sprzęt decyduje o wzroście ja­
kości i ilości pracy wykonywa 
nej przez KPRI. Nie o wszy­
stkim decydują wysokie zarób 
ki, bądź też czujność zakłado­
wej kontroli. Po części chyba 
— choć sam o tym nie mówi 
— osoba dyrektora, oddziały- 
wuje na pracowników. Do­
świadczony i wszędobylski za­
wsze miał na względzie lu­
dzi, tworzenie w nich warto­
ści procentującej sowicie — 
zwyczajnej zawodowej ambi­
cji i godności, która nie po­
zwala na knoty, niesłowność, 
obijanie się.

Ma z tym swój poważny 
związek duża stabilizacja 
kadr.

Nie bez wpływu na emocjo­
nalny związek pracujących z 
zakładem ma to wszystko, co 
robi się w przedsiębiorstwie z 
myślą o załodze. Dbałość o naj 
pilniejsze potrzeby mieszka­
niowe (uzupełnianie wkładów, 
pomoc w zakupie materiałów 
na domki jednorodzinne), bu­
dowa zakładowych ośrodków 
rekreacji i wypoczynku po 
pracy, stołówki, przychodni le 
karskiej itp., a przede wszy­
stkim ustawiczna poprawa wa 
runków pracy — to najważniej 
sze tylko przykłady owej tro­
ski.

GDZIE ICH NIE MA

Rośnie nowe osiedle

Poznaniu zatrudni
chórzystów. Wymagane wykształ 
cenie średnie oraz przygotowanie 
muzyczne. Zgłoszenia: Państwo­
wa Opera im. S. Moniuszki, ul. 
Fredry 9 , 60-967 Poznań, Dział Służ 
by Pracowniczej.

Moniuszki

ODPOWIADAMY

chozolem’’

Irena S.. ul. Dąbrowskiego. — In 
sekty, o których Pani wspomina, 
prawdopodobnie należą do rodziny 
stawonogów. Tępić je można „Mu-

aerozoiu. „Azo-

mi- 
Me- 
Mu-
9.30 
9.45

torem” w proszku lub „Lindosep- 
tem” w proszku lub aerozolu. Sto­
sować preparaty należy tak. jak 
podano na opakowaniu. (1359)

Podpis nieczytelny, Poznań. — 
Elaborat, który Pan nadesłał w na 
wiązaniu do artykułu Piotra Życ- 
kiego pt. „Skala i miara” jest bar 
dzo ogólnikowy i nie na temat, 
pomijając już to, że niestety, ano­
nimowy. (1866)

Stefania D. — Należy napisać do 
Księgarni Wysyłkowej w Warsza­
wie. ul. Nowolipie 4. Książkę — 
jeżeli jest w sprzedaży — księgar­
nia wyśle za zaliczeniem poczto­
wym na Pani adres. (1386)

Na budowanym obecnie osiedlu Górczyn zachodni, nie słab­
nie tempo prac. Ekipy montażowe kończq wznoszenie 11-kon- 
dygnacyjnej „deski”, opodal inna grupa zakończyła właśnie 
stawianie 5-kondygnacyjnego bloku. ’ Przystąpiono już do ko­
lejnego etapu budowy osiedla w rejonie ul. Kuźniczej. Tu - na 
jednym z odcinków — trwają jeszcze roboty ziemne, na innym 
zapoczątkowano już stawianie ław betonowych. Na zdjęciu: 
montaż jednego z kolejnych bloków mieszkalnych, (za)

Fot. — H. Kamza

Załoga KPRI nie jest liczna, 
ale nie brakuje jej na wiel­
kich inwestycjach. KPRI wy­
budowało stacje uzdatniania 
wody w Śremie, wraz z pom­
pownią, wodociągami i kana­
lizacją, ujęcie wody dla Rawi­
cza, doprowadziło wodę do 
Czarnkowa oraz zakładów „Del 
ta”, uzbroiło nowe tereny pod 
duży zakład Centrali Rybnej 
w Ostrowie, wykonało kanali­
zację deszczową, wodociąg i 
rondo drogowe w Pile, dopro­
wadziło gaz do wielu miejsco­
wości oraz osiedla mieszkdnio 
wego na poznańskich Rata­
jach. Pracowników KPRI nie 
zabrakło też na wielkich budo 
wach Poznania. Na trasie E-8 
odcinek robót na Warszaw­
skiej — wykonany przed ter­
minem, w Swarzędzu harmono 
gram wyprzedzony o pół roku, 
w Antoninku podobnie.

To niewielkie, bo zatrudnia­
jące zaledwie ponad 300 pra­
cowników przedsiębiorstwo, 
ma również swoje problemy, 
utrudniające pracę. Radzi so­
bie z nimi jak może, najczę­
ściej w ramach zakładowego 
ruchu wynalazczości i racjo­
nalizacji. W minionym roku 
zgłoszono 42 wnioski, wprowa 
dzone do realizacji — 27 dały

oszczędności blisko 700 000 
tych.

Są jednak sprawy, 2 
mi przedsiębiorstwo we m 
nym zakresie rady dać 
nie może. KPRI nieraz 
stępowało w sprawie 
technologii rur żelbetowych 
betonowych i kamionkowvch 
które produkuje się w dwó^h 
jedynie (dość ab?urdalnyCh) 
długościach: 75 centymetrów' 
5 metrów. Produkowanie ich 
w długości 2 — 3 metrów Łpo 
wodowałoby znaczne oszczed. 
ności w czasie montażu, 
trzebę mniejszej ilości złącz 
słowem — skróciłoby ' 
montażu rurociągów. Od dłuż 
szego już czasu KPRI 
maga się nowocześniejszego 
odbioru kolektorów kanalizl 
cyjnych i zewnętrznej 
wodociągowej, zgłasza potrze, 
bę powołania ' przedsiębior" 
stwa, wytwarzającego prefa. 
brykaty niezbędne przy budo, 
wie zbiorników żelbetowych 
itp.

Dwie jednak sprawy bolą 
pracowników KPRI szczegół- 
nie. Jedna dotyczy uzbrajania 
terenów pod nowe osiedla 
mieszkaniowe. Chodzi o tzw 
kanały zbiorcze, w których u- 
kłada się całe uzbrojenie pod 
ziemne. Walczą z dotychczas^ 
wą, złą tradycją, że każde 
przedsiębiorstwo zajmujące się 
uzbrajaniem czyni to oddziel 
nie. Najpierw przychodzą bry 
gady zakładające kanalizacją 
deszczową oraz sanitarną i 
kopią, później budujące wodo 
ciąg, dalej gazociąg, kable 
energetyczne i telekomunika­
cyjne — wszyscy rozkopują 
ziemię dla swych celów. Ko­
mu te wykopki są potrzebne’ 
Jakiż jest cel na stratę takiej 
ilości czasu, pracy i środ­
ków?

Często w dziennikarskiej 
pracy przychodzi nam zamie­
niać się w cierpliwego spo­
wiednika, który wysłuchuje 
żalów, za winy niepopełnione.' 
Każdy zakład ma swoje, nurh 
jące go problemy, ale w KPRI 
stawia się je po męsku: na­
rzekaniem i biadoleniem jesz 
cze niczego dobrego nie zro­
biono. Pracownicy Komunal­
nego Przedsiębiorstwa Robót 
Inżynieryjnych na własne bo 
łączki patrza z jednej tylko 
strony — jak je rozwiązaó. 
Kiedy im się to w pełni uda,
praca w KPRI stanie si
jeszcze lepsza. A o to im wszy 
stkim chodzi.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK

Trud tłumacza
Wystawa książek 

w Bibliotece

Gdzie się bawić

Zespół E. Spyrki; 10.08 Tańce z 
oper francuskich; 10.30 „Dlaczego 
tak, dlaczego nie?” — fragm. 4; 
18.48 Węgierski Festiwal Przebo­
jów: 11 Jazz po polsku: 11.18 Nie 
tylko dla kierowców; 11.25 Reflek 
ty; 11.38 Mozart: Koncert skrzyp­
cowy D-dur; 12.25 Recital K. Proń 
ko; 12.46 Koncert życzeń: 13 Wiel­
kopolscy dudziarze; 13.30 Rytmy 
młodych; 14 Z mikrofonem przez 
rzeszowska wieś; 14.30 Snort to 
idrowie: 14.35 Piosenki z Francji; 
15.Mi Listy z Polski; 15.10 Muzyka 
popularna; 15.30 Nagrania z ma­
łych płyt; 16.10 Propozycje do 
„Listy przebojów”: 16.30 Aktual­
ności kulturalne: 1^.35 Rytpiostop;
17 Radiokurier: 17.20 finie^a Ze- 
spół „Les Diablos”: 17.30 W krę­
gu gitary klasycznej: 18 Muzyka 
i Aktualności: 18.25 Nie tylko dla 
kierowców: 18.30 Przeboje sprzed 
lat: 19.15 Gwiazdy polskich estrad: 
19.45 Kunić. nie kupić — posłuchać 
warto: 28 Felieton literacki: 20.15 
Muzyczny kalejdoskop; 21 Biuro 
Listów odnowiada; 21.10 Gra i śpię 
wa Qnincy Jones: 21.35 Poez.ia 
śpiewana: 22.15 75 lat muzyki na­
szego stulecia; 23.05 Koresponden­
cja z zagranicy; 23.10 Granice jaz 
su.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3. 4, 
5. 6. 7. 8, 9, 18, 12.05, 15, 16. 19,

„Wspomnienia” A. Dostojewskiej; 
10.30 Kantaty barokowe; 11 Dla 
kl. VIII (wych. obywatelskie): 
„Za co cenić mogą nasz kraj in­
ne narody świata”; 11.20 Trio Ted 
dy Wilsona; 11.35 Postęp w gospo­
darstwie domowym: 11.45 Od Tatr 
do Bałtyku — melodie Warmii i 
Mazur; 12.05 Aud. dla dzieci pt.: 
„Sprawdzamy się w działaniu”; 
12.20 „Ż pamiętników przymuso­
wo wywiezionych”; 12.30 Czas do 
brych gospodarzy; 12.50 Z taśmo­
teki spikera; 13 Dla kl. I i II (wy 
chowanie muzyczne): „Wesoła ka­
ruzela”; 13.20 Śpiewa B. Strei- 
sand; 13.35 Rozmowa o kulturze; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny — Południowa Afryka; 14 Wię 
cej, lepiej, taniej; 14.15 Tu Radio 
Moskwa; 14.35 J. Massenet — VII 
Suita orkiestrowa „Sceny Alzac­
kie”; 15 Program dla dziewcząt i 
chłopców; 15.40 Amatorskie zespo- 
łv przed mikrofonem — Chór Po­
litechniki Szczecińskiej; 16 Stu­
dium Wiedzy Polityczno-Społecz­
nej — Nowe techniki kształcenia 
osobowości — ujecie psychologicz 
ne; 17.25 Aud. społeczna; 17.40 Aud. 
snortowa „Spęrt dla wszystkich”: 
17.50 Radioexpress: 17.55 Poznański

odc. 13; 9.10 Mistrzowie country; 
9.30 Nasz rok 75; 9.45 Z nagrań 
Fritza Kreislera; 10 „Słoneczny 
wiatr” tria Ramsey’a Lewisa; 10.15 
Język niemiecki; 10.35 Donny 
Hathaway solo; 10.50 „Żegnaj, la­
leczko” — ode. 4; 11 Koncert Chó

Dla szkół — Geografia — kl. VII 
— Zagadki azjatyckie; 12.45 — TTR

Język polski 32 — Stefan
Żeromski „W hucie”; 13.25 — TTR

Matematyka 48 — Rzuty

ni Aleksandrowa w
11.20 Życie rodzinne —
11.50 Donny Hathaway
12.25 Za kierownicą; 13
co dzień magazyn;

Londynie; 
magazyn: 

w duecie; 
Dzień jak
15.18. „Po-

równoległe wielościanów; 14.40 
Politechnika TV — Matematyka
kurs przygotowawczy Oblicza-

ranne spotkania” i inne nowe pio 
senki Boba Dylana; 15.39 Rep. 
„Od gorączki do pożaru”: 15.50 
Przeboje bez słów; 16.15 Klub sta­
rej płyty; 17.05 „Przedział morder-

nie prawdopodobieństwa — cz. I i 
II; 15.50 — NURT — Pedagogika — 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci ja­
ko środowisko wychowawcze; 16.30
— Dziennik (kolor); 16.40 
dzieci — „Smocza Jama”;
„Szansa” 
wy; 17.40

reportaż

— Dla 
17.15 — 
filmo-

Dla młodzieży

ców”
Płyt:

ode. 14; 17.15 Kiermasz
17.40 Pisarz miesiąca

Zieliński; 18 Muzykobranie:
- S. 
18.30

22. 23.
PROGRAM II: 7.55 Nowości Wy 

dawnictwa Poznańskiego: 8.35 My 
75; 8.45 Muzvka spod strzechy — 
Podhale; 9 Dla kl. VII (hioloeia): 
„Fałszywy kot i wierny pies”; 
9.2» Utwory kompozytorów fran­
cuskich; 9.40 Dla przedszkoli; „Zie

koncert życzeń; 18.40 
jowa; 19 J. Jarzębski: 
19.15 Jeżyk angielski:

Public. kra- 
Ch romatica; 
19.30 Trans-

lony karnawał” a ud. słowno-

misja konc. z okazji 60-lecia Fil­
harmonii Łódzkiej (w przerwie: 
dyskusja literacka); 22 Magazyn 
studencki; 23 Świat nowej muzyki; 
23.35 Co słychać w świeci"; 23.40 
Z nagrań wiedeńskiego Zespołu

Polityka dla wszystkich; 18.45 Tyl 
ko po hiszpańsku: 19 Pow. w wyd. 
dźw.; „Noce i dnie”; 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 „Piękno ukryte” 
— gawęda; 20.10 Tnterradio — ma­
gazyn muzyczny; 20.50 Ilustrowa­
ny Magazyn Autorów: 21.50 Ope­
ra tygodnia — Giacomo Puccini: 
„Płaszcz”; 22.08 Śpiewa David Bo- 
wie; 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu — dyskografie: 23 Sonety E. 
Browning: 23.05 Konc"rt tylko dla 
melomanów; 23.50 Śpiewa Tereza.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12.05, 15, 16.45, 19, 22.

— spotkanie z Mikołajem Koza­
kiewiczem; 18.20 — Teleskop; 18.40 
— Fakty, opinie, hipotezy „Po­
chmurna planeta” — Badania We­
nus i aktualna wiedza o tej plane­
cie; 19.10 — Reklama; 19.20 — Do­
branoc — Mieszkaniec zegara z ku 
rantem (kolor); 19.30 — Dziennik
(kolor); 20.20
jeszcze raz

Zaśpiewajmy to 
,Od Szczecina do

stolicy’’ — film rozrywkowo-doku 
mentalny prod. polskiej: 20.50 —
Panorama; 21.30
tek” 
Pt.: .

ode. 3
.Czterdziestola- 
film ser. TVP

.Wpadnij kiedy zechcesz, ezy-
li bodźce stępione” (kolor); 22.20 — 
Dziennik (kolor); 22.35 — Wiadom. 
sport, (kolor).

PROGRAM II: 17.15 — Język nie
miecki

muzyczna; 10 „Znaki czasu' WIADOMOŚCI: 4.39. 5.30, 6.30,

STRONA

7.30, 8.30, lf.30, 13.30, 18.30, 21.30, 
23.30.

PROGRAM II: 7.30 Banalny dzień 
— gaw.; 7.40 Muzyczna zegarynka; 
8.05 Kiermasz płyt; 8.30 Co kto 
lubi; 9 „Przedział morderców” —

< TELEWIZJA 1

PROGRAM I: 7.45 — Z serii: Co- 
lumbo” — film fab. prod. USA —
pt.
Dla szkół

.Trujące piękno” (kolor); 9 —
Geografia kii V

Pod tropikalnym słońcem; 10 — 
Dla szkół — Geografia — kl. VI — 
Dziś i jutro polskiej wsi; 11.05 — 
Program dla najmłodszych — kl. 
II — Wszędobylski (kolor); 12 —

30 — kurs podstawo­
wy; 17.40 Informator turystyczny;
18.10 ,W pajęczej sieci' film
dok. prod. radź. — O życiu pają­
ków (kolor); 18.30 — Ścieżka zdro­
wia; 18.45 — Gra Kwintet warszaw 
ski; 19.20 — Dobranoc i Dziennik 
(kolor); 20.20 — „Dziecięce kłopo­
ty” film fab. prod. bułg. (kolor); 
21.30 — 24 godziny (kolor/: 21.40 — 
„Tak i nie” — warsztat formy fil­
mowej; 22.25 — Język rośyjski — 
1. 31 — kurs I stopnia; 22.55 — 
NURT — Pedagogika,

Przedszkolny ogródek roz­
kopany całkowicie. O zabawie 
w nim nie ma mowy. W głę­
bokich wykopach montuje się 
przewody. Rozkopana jest też 
ulica Chopina, tuż obok przed 
szkoła nr 69. Prace ze wzglę­
du na ich zakres i nieliczną 
grupę pracujących potrwają 
jeszcze długo. Po ich zakończę 
niu (kiedy to nastąpi?) ogród 
będzie mniejszy, bowiem na 
jego znacznej części usytuo­
wano urządzenia i tych te­
renów nie można zagos­
podarować. Gdzie więc ma się 
bawić grupa 230 przedszkola­
ków?

Idealnym terenem zastęp­
czym na czas budowy byłby 
sąsiedni park Moniuszki. Nie­
stety z parku dzieci przegania 
służba porządkowa i stali je­
go bywalcy emeryci i mamy 
z wózkami. Kierownictwo 
przedszkola i rodzice zdają so 
bie sprawę z ważności prowa-
dzonej inwestycji. Nikt
nie kwestionuje potrzeby tych 
prac (nawiasem mówiąc, gdy­
by skorygowano projekt moż­
na by ominąć przedszkole 
kosztem dalszych posesji), ale 
póki co dzieci muszą się gdzieś 
bawić. Pod adresem Zarządu 
Dróg, Mostów i Zieleni w Po 
znaniu kierujemy prośbę aby 
na czas trwania robót 
pozwolono dzieciom korzystać 
przynajmniej z jednego wy­
dzielonego trawnika. Dzieci 
nie mogą pozostawać w po­
mieszczeniach zamkniętych.

(bg)

Kiedy bierzemy do rękija­
kąś pozycję z literatury s 
towej rzadko wówczas zas 
niawiamy się, kto przetłuro3 
czył ją na język polski. AJ 
to praca zazwyczaj żmudna 
odpowiedzialna. Właśnie P 
cę tłumaczy ukazuje wysra i 
„Literatura światowa w 
sce”, znajdująca się w Bi ’ 
tece im. E. Raczyńskiego P ■ 
pi. Wolności.

Bi'Organizatorzy wystąp, 
blioteka i Oddział _ „ 
ski Związku Literato . 
skich, wysłali do znan 
cenionych tłumaczy 1 
obcej prośby o udostęp" 
swojego dorobku i dz 
mu eksponowane są. 
nały autorskie i ich fja 
nia, bogata korespon^, 
między tłumaczami ? ie 1 
mi oryginałów, fot » , po- 
autografy. Znajdujem 
zycje z literatury P^ 
wybitniejszych pisa J cze. 
a jednocześnie icn 
nia dokonywane P _ T. 
mitych pisarzy P° n0broł 
Boya-Żeleńskiego, 
ską czy J- Iwasz

Na wystawie zgr^tiunia. 
°k°ło 500 książę 
czy. Jest ona 
ubiegłorocznej eksp° '^eCje’', 
teratura polska na 5ją
a jej organizatorzy nij
z zamiarem przePr^ 
w najbliższym czaSI _ymPcZ' 
nego, ogólnopolski^ 
jum tłumaczy.6 GŁOS - 30 V 1975


